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lka Karola Marksa 
~ ·onzKI arol Marks urodził się polityka rządu zmusiła g1> do stosunki produkcji przesłab'. 

proszą 

• • ,. K 5 maja 1818 r. w nie- wyrzeczenia się tej kariery. odpowiadać stanovn sił wY-f mieckim mieście Tre- Mając zaledwie 24 lata Marks twórczych społeczeństwa I po., 
•- • wir jako syn adwoka.- zostaje współpracownikiem, a padły w nie dającą się pogo-

o przy1ęc1e 
• w szeregi 

PZPR Rok IX nr 63 (2691) 

Pragną jeszcze 
piękne 

ku któremu 

Wielki 

o jutro 
wiódł 

Stalin 
Książka to spraW'ila. Książka i wielka prawda Jego 

wskazań i owoc Jego dziela. Marta Sarzala, krojczyni z 
ZPDz. im. Rychlińskiego jest już poważną kobietą. Wycho­
wala trzech synów i córkę. Sama jedna z pracy rąk wy­
chował!!, ich na ludzi. prawdziwych obywateli kraju. który 
idzie do socjalizmu. Jeszcze wczoraj Marta Sarzała była 
bezpartyjną, o partii mówila z szacunkiem, lecz nie wstępo­
wała w jej szeregi. To bylo dosłownie wczoraj. 

I wczoraj nastąpilia zmiana. dostała do ręki książkę. O ży­
ł.farta Sarzała na otwartym ciu, o walce i wielkiej pracy 

ta. Po ukończeniu uniwersy- następnie redaktorem na.czet- dzić sprzeczność z siłami wY­
tetu Marks zamierzał zost-1ć nym „Ga.zety Reńskiej". Pis- twórczymł". I dowiedzieliśmY 

Łódź, sobota 14 marca. 1953 r. profesorem, lecz reakcyjna mo to staje się pod jego kie- się - cytujemy nadal Stalina. 
rown!ctwem wyraźnie rewo- - że „kapitalizm brzemienn:v: 

lepiej walczyć 
Iucyjno - demokratycznym, co jest w rewolucję, która powo­
ściąga na gazetę represje rzą- la.na jest do zastąpienia obec• 
du. Marks musi zrezygnować nej kapitalistycznej własności 
ze stanowiska redaktora. środków produkcji wła.snośeią, 

W 1843 r. Marks żeni się :i: socjalistyczną". 
Jenny von Westphalen, swą Marks i Engels zawsu lit-' 
przyjaciółką z lat dziecinnych, czyli rewolucyjną teorię z l'e• 

dla której napisał kilka tomi- wolucyjną praktyką. W IM'7 
ków wierszy. W ciągu 40 lat r. przystępują oni do tajnego 
będzie ona wierną towarzy- stowarzyszenia „Związek Ko­
szką pracy i walki Marksa, munistyczuy" i na Jego poie­
dzieląc jego radość i smutki. cenie opracowu!a „Manifest 

Marks zaznajomił się w 1841 Komunistyczny", ogłOS710DY W' 
r. z Engelsem i wówczas rM- lutym 1848 r. 
p-0~zęła się ich ~spółpra~, w „Manifeście Komonłs..; 
ktora dała. ludzko~~!_ „Ma!11- tycznym" Marj(s i Engels wY­
fest . Komu~1styczny • Jako ich kazują, że „historia wszełkle­
ws_pol.ne d~1eło, wspolpraca, ~ go społeczeństwa dotychcza­
ktor~J ~dział swego mist~~a sowego jest historią walk kla.­
prz~J~c1ela En~els okres~tl. ~ sowych". Wykazują, że ,.,jedy­
własc1wą sobie skromn?sc~ą. nie proletariat jest klasą rze­
„1\?a~ks sta~ WYZCJ,. Wld~ał czyw1sc1e rewolucyjną" i i& 
da~e? ,ogarm~ł ~zrok1em w~ę- ruch proletariacki wYStępoje 
ceJ 1 sz~.?cieJ mz my wszyscy „w interesie olbrzymiej wi~k­
pozostah • szości". z tych założeń teore­

tycznych Marks i Engels wy-

zebraniu Podstawowej Crga- Józefa Stalina. Tę książkę przy Tyisląe~ rot>olmlków przoduJ~y-ch w walce 0 zbudowanie so-
nizacji Partyjnej złożyła proś- niósł do domu jej syn, 19-letni cJali:zmu w naszym kraju, wnoszą prośby 0 pr,yjęcie w poczet 

Manifest 
Komunistyczny 

suwają w „Manifeście" sze..; 
reg praktycznych i rewolucyj­
nych wniosków: konleczno~ó 
dyktatury proletariatu w okre 
sle przejściowym od ka.pita-. 
lizmu do kt1munizmu, ko„ 
niecuiosc „organizowania si~ 
pr-0letariuszy w klasę , a tym 
samym w partię" i koniecz­
ność międzynarodowej jedno­
ści klasy robotniczej. Końccr. 

we zdanie „Manifestu" -
„Proletariusze wszystkich kra­
jów, łączcie się!" stało się bo„ 
jowYm hasłem światowego ru­
chu rewolucyjnego i robotni-. 
czegQ. 

bę o przyjęcie w szeregi Pol- Izydor, który pracuje w Za- kandydatów na czlonl<ów PZPR. - W latach 1844-45 poglądy 
skiej Zjednoczonej Partii Ro- kładach Mechanicznych im. Na otwartym, uro.czystym zebraniu POP PZPR przy ZPB im. Marksa krystalizują się 5a-
botniczej. Strzelczyka. Marchlews~iego w Łodzi, które odbyło się w dniu pogrzebu ko poglądy materialistyczne. 

Nikt jej ?~ t~go nie ag.ito- Marta zobaczyła drogę Czło- J. w. Stalrna, 47 przodujący-eh włókniarzy, wśród nich prze- Dzięki Marksowi, dzięki ma1·-
wał. ~ wł:;i.s~1w1e tak, zaag1to- wieka, który milionom ludzi ważaJąca. większoŚć ~M~:.~~f ;·art~lłosilo prośbę o przyjęcie kslstowskiej metodzie dlalek-
W?ła Ją ks1ązk~. wskazał cel i który dla tego ' CAF fot. &a.rfhrurc tycznej i marksistowskiemu 
. i:'ewnego. w1e~z01:u1 w dwa celu poświęcił całe swoje/ materializmowi filozoflcme-
dn1 po tragiczne] wieści, która życie. mu, za.stosowanemu do bada-
wstrząsnęlla światem. Marta Prośba o przyjęcie do partii wyra~ona prostymi sło- dzi ponad 6 tys. wstąpiło w nia życia społecznego I do ba-:-----------·------------------1 wami skromnej kroj- ciągu ostatnich kilku dni w dania historii ludzkości, klasa 

zaszczytne miano 
Nie było człowieka, który by z uczuciem dumy nie 

przyjął uchwały Rady Państwa i Rady Ministrów 0 na­
daniu stolicy największego w Polsce skupiska klasy ro­
b11 niczej - nazwy Stallnogród, a województwo - woje­
wództwa stalinogrodzklego. Spełniło się serdeczne życze­

nie Prc_>stych _ Iud7J, w których Imieniu wniosek o przemia­
no~a.m_e z~o~ył! ~omitet Wojewódzki pZPR, Prezydium 
WoJ~wodzk1~J i Miejskiej Rad Narodowych, złożyli naj­
!eps1 ~ynow1e ludu pracującego Sląska. jego posłowie 
1 radru. 

Ludzie Sląska dumni są. ze Jeb właśnie spotkał ten 
zaszezyt. A równocześnie twardą, upartą, codzienną pracą 
chcą udowodnić, że w pełni zasłużyli na to wielkie wy­
różnienie, chcą dowieść, :ie są wierni do ostatka wielkiej 
stalinowskiej nauce wałki i zwyciężania. 

I oto w świat popłynęły meldunki o zwiększeniu wy­
dobycia węgla, o nowych tonach żelaza i stali, 0 nowych 
metrach tkanin, o gorączkowej pracy nad wykonywaniem 
codziennych zadań. 

To właśnie w hołdzie wielkiemu Stalinowi górnicy 
Rybnickich Zakładów Przemysłu Węglowego wykonali 
plan za pierwszą dekadę marca w 105,4 proc. To właśnie 
dla udowodnienia swej dumy z zaszczytnej na.zwy oby­
wateli województwa. stalinogrodzkiego, wytapiacze stalow­
ni huty „Kościuszko" przeprowadzili '72 skrócone wytopy, 
w tym 13 szybkościowych. 

. . - . Czuję się osobiście zob?Wiqz~flV do jeszcze wydat­
nie3sze3 pracy, do przekroczenia moich 180 proc. normy, 
do tego, by stać się godnym miana mieszkańca wojewódz­
twa stalinogrodzkiego - mówi przodujący górnik z ko­
palni „Stalin" w Sosnowcu. 

- My, hutnicy ze Stalinogrodu - przyrzeka pierwszy 
wytapiacz stalowni „Baitdonu", Werner Zientek - dolo­
żymy wszystkich sil, aby swoją pracą na wieki utrwalić 
wielkie dzielo Stalina. 
. - Trudno określić, jak bardzo jestem dumn~ z mo-
3ej 71'0UJej stalinogrodzkiej porycji - pozycji mieszkanki 
Stalin.ogrodu - mówi przewodnicząca Zarządu ZMP. nie­
dawna. nauczycielka, Teresa Bucholc. - W tei nazwie za­
t.?arte. 3est wszystko: nasza milość i przywiązanie do Sta­
lina i_ n~ro~u radzieckiego, nasza wdzięczność za dzielo 
Jego zycia i na.sza wola wiernego przestrzegania Jego 
wielkich wskazań. 

- Dta nas, artystów, dumn.11 nazwa Stalinogrodu wią­
że się mocno z pracą zawodową, ze slużbą dla górnika. 
hutnika i inteligenta, którzy w zgodnym rytmie budują 
nową i szczęśliwą Polskę, budują naszą ojczyznę korzy­
stając z nieprzebranej skarbnicy wiedzy stalinoi:iskiej -
?świadczył artysta Opery Sląskiej. Antoni Ma.jak. który 
Jeszcze w styczniu bieżącego roku mial szczęście widzieć 
na wła~ne oczy wielkiego Stalina na koncercie polskich 
artystów w Moskwie. 

Nowe, piękne nazwy - miasto Stalinogród i woje­
wództwo stalinogrodzkle szybko wchodzą w użycie. 
wchodzą po prostu w krew. stają się nierozerwalna czę· 
ścią życia mieszkańców Slaska. Natychmiast w pierwszym 
dniu ogłoszenia uchwały. kolejarze w nocv przemalowali 
napisy na dworcach. Zmienia.ią wvwleszki 'sklepv i tram. 
waje, nowa nazwa błyszczv złoh•mł zgloslrami n'a gmachu 
PrezYdium Wo,fewódzkłej Rady Narodowej. 

Ale nowe nazwy wryły się przede wszystkim w serC'a 
wszystkich ludzi pracy, któny wzmożonym wysiłkiem 
zwiększeniem ProdukcJI. głoszą wieczną chwałę Stalinow! 
wyrażają swą dumę, ie są nierozłącznie zwiao:ani z nau 
czycielem mas praf'njących całego świata, wielkim, nie­
śiniertelnym Stalinem. 

czyni z fabryki dziewiar- szeregi Tow. Przyjaźni Polsko-/ robotnicza i masy ludowe po-
skiej ma swoją wymowę. W Radzieckiej znały prawa rozwoju społe­
szeregach partii chce ona wal- To jest manifestacja uczuć czeństwa., poznały prawdę o 
czyć o realizację tych wspa- do bratniego narodu, ale tak- walce klasowej proletariatu z 
niałych idei, jakie przed czło- ~e jest to dowód tego, że naród burżuazją i prawdę o nie­
wiekiem pracy postawił Józef polski rozumie treść wspólnej uchronnym rozkładzie i klęsce 
Stalin. walki o pokój i to, że tylko ka-pitałizmu. 

Ona, Marta Sarzała i setki stojąc przy boku Kraju Rad Dowiedzieliśmy się - po-
innych wstępują do partii, by można ten pokój wywalczyć. słuźymy się sformułowaniem 
tym sposobem jeszcze mocniej 
zamanifestować i potwierdzić Jat. Stalina - źe „kapitałistymoe 
jedność narodu. który będzie 
sz.edł po drodze, jaką wytyczvł 
przywódca całej postępowej 
ludzkości Józef Stalin, Jego 
nauka. Tak samo i w tym sa­
mym dniu postąpiły jej towa­
rzyszki pracy, krojczynie z 
ZPDz. im. Rychlińskiego - Ja­
recka i Woźniak. 

• • • Setki takich, jak Marta Sa-
rzała wstępuje codziennie do 
partii. Urzędnicy, ludzie ;>rości 
i naukowcy, technicy 1 mło 
dzież, kobiety robotniczej Ło­
dzi. 

• • • 
Zo:fla Ronc, pracownica kra­

jalni ZPDz. im. Rychlińskie· 
go, wstąpieniem do zakłado­
wego Koła Tow. Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej zamanifesto­
wała swoją przyjaźń i serdecz­
ne uczucie do narodu radziec­
kiego. Nikt jej do tego nie na­
mawiał. Przyszła sama do kie­
rowniczki krajalni, Marii :aa­
kuś i poprosiła o legitymację 
członka TPPR. 

. - W_ ten sposób chcę wyra­
zić moJe uczucie, jakie mam 
do ludzi Związku Radzieckiego 
i złożyć hołd pamięci Józefa 
Stalina. 

••• 
W ZPB im. Marchlewskiego 

750 pracowników. w ZPDz. im. 
Rychlińskiego 300, w ZP Odz. 
„Wólczanka" s~o. w ZP Wł. im. 
Łukasińskiego 2'10-w całej Ło-

Parawan kłamstw i oszczerstw 
nie przesłoni prawdziwego oblicza 

amerykańskiei polityki 
Debata w ONZ Przed głosowaniem nad pro 

jektami rezolucji zawartych 
jeszcze raz wykazała w sprawozdaniu Komisji Po-

że USA nie ~hcą zaprzestać litycznej przemawiali na p:e-
num delegaci szeregu krajów 

zbrodniczej wojny w Korei Brytyjski ministet' spraw zagra­
nlcznyeh Eden utrzymyv.'ał, jako-

NOWY JORK (PAP) by Stany Zjednoczone. Anglia i 
· popierające je kraje „szczerze 

11 bm. odbyło się plenarne pragnęły zaprzestania wojny w 
posiedzenie Zgromadzenia O- Korei". a'le następn i e sam obalił 
gólnego NZ poświęcone spra- swoje twierdzenie oświadczaJąc 

że w obecnej chwil! „truooo doj­
wozdaniu Komisji Politycznej rzeć jakąkolwiek per<nektywr 
w kwestii koreańskiej. rychłego pokoju w Kot'ei". 

Dyskusja nad kwestią ko- Z kolei zabrał głos przed-
reańską w Komisji Politvcz- stawiciel ZSRR A. Gromvko. 
nej wykazała, że blok amery- W wyniku dyskusji nad kwe 
kańsko-angielski ze Stanami stią koreańską - oświadczył 
Zjednoczonymi na czele wy- Gromyko - stało się rzecza 
stępuje przeciwko powzięciu jasna. że Stany Zjednoczone i 
uchwał zmierzających do po- oaństwa popierające polityke 
lożenia kresu działaniom wo- USA w sprawie Korei posta­
jennym w Korei i do pokojo- nowiły i tvm razem nie do­
wego uregulowania k•ve>tii I o~ścić do powziecia jqlriei 1·o!­
~rnreańskiej Ugrupowanie to wiek uchwałv, która hv "rzv 
nie dopuściło do przyjęcia , czvnila ~ie do uregulowani? 
propozycji ZSRR w sprawie 

1 

te"o nroblemu. 
niezwłocznego i całkowitego Ażebv doprowadz~ć do za­
zapnestanil'l działań wojen- prz~st?nia przelPWU krwi w 
nych w Korei (Dalszy ciag na str 2) 

Na zgromadzeniu żałobnym w Pektme 

Rewolucja 
. . 

em1graqa 
Rewolucyjne wyda.penia lał 

1848-49 wnet potwierdza.ją re­
wołucy juą teorię Marksa. 
Marks powraea do Niemiec i 
przez rok wydaje ,,Nową Ga­
zetę Reńską". 

Określając polityczny pro­
gram tego pisma, Engels jako 
jeden z głównych punktów 
wymienia wojnę przeciw car­
skiej Rosji, „wojnę, która mia.­
la przynieść niepodległość 
Polsce". 

Po zwycięstwie kontrrewołu 
cji Marks wydaje ostatni nu­
mer „Nowej Gazety Reńskiej", 
w którym w imieniu redakto­
rów pisma oświadcza: „ich 
ostatnim słowem będzie zaw­
sze i wszędzie: wyzwolenie 
klasy robotniczej". 

Wydalony z Niemiec, Marks 
uchodzi do Paryża, lecz wkrót­
ce zostaje i stamtąd wysiedlo­
ny. ·Zaczynają się Iata emigra­
cji w Londynie, gdzie Marks 
mieszkał już do śmierci. Bli­
ski przyjaciel rodziny Marksa. 
Wilhelm Liebknecht, tak pisze 
o długotrwałym pobycie Mar­
ksa na obczyżnic: „nędza wy­
gnańcza w najostrzejszej for­
mie gnębiła Marksa i jego ro­
dzinę całymi łatami. Malo 
znajdzie się wygnańców, któ­
rzy cierpieli sroż~zy niedosta­
tek niż l\larks ze swą rodzi-
ną ... "„ 

Za.dne 
jednak 

trudnoścf nie mogą 
powstrzymać l\iarksa. 

I 

(Dalszy ciąg na str. 2) 

(leszcz} Na zdjęe1u fragment zebrania żałobnego w Pekinie. w którym wzięło udział 600 tys. osób . 

• 



Opowieść o Marianie znaczy to, !e gdy w roku ub. 
doprowadziłem przeciętną wy 
dajność każdej dójki do 3.380 
litrów, to w roku bieżącym bę 
dę się starał osiągnąć ponad • • • • Halinie powej ludzkości pogrzeb 4.000 litrów. 

życie i walka Karola Marksa 
I 1ego zonie 
Marian Becht, ·o-letnł mężczvzna, w.ysoki a :tzczu.ply, 

o twarzy mlodzika i sile chyba atlety, przeważnte sam wyko­
ftuje wszystkie oborowe prace, do których należy: wyrówny-
10anie obornika, słanie ściólki, szczotkowanie bydła, przywóz 
ł zadawanie paszy oraz pojenie . żona Helena, matka trojga 
małoletnich dzieci, zajmuje się dojeniem i napełnianiem kon­
Uń przecedzonym przez sito m tekiem, 

Genera~musa Stalina, od- - A ja postanowiłam 
wi-edzilem pracowitych malżon rzekła Bechtowa - poza nor­
ków. malną pracą dojarki brać tak 

Ani Marian Becht, ani jego że udział w najpilniejszych 
żona nie byli zbyt rozmowni i pracach polnych, a więc przy 
wylewni. Zresztą nie należą sadzeniu ziemniaków, przy su 
do ludzi, którzy lubią opowia- szeniu siana, przy żniwach i 
dać o swoich najgłębszych u- wykopkach. 

(Dokończenie ze str. 1) lizmem, ustrojem wyzysku, 
kryzysów i wojen, który ole­

a.ni od pracy naukowej, ani uchronnie rodzi swego graba­
od działalności rewolucyjnt'j. rza: klasę robotniczą. 
Marks pracuje od rana do m,- 1 Dzi kl l\<Ia.rksowi socjallzm 
cy, a C2:ęsto i od nocy do rana,· ę , . 

1 

Becht był w ub. roku w wała go hodowla bydła, chcl­
Związku Radzieckim, a że w wie przyglądał się normowa­
kołchoz:ach najwięcej intereso- niu i zadawaniu pasz, pytał o 

· to, czego sam nie mógł wyro­

czuciach. Są to bowiem ludzie Bechtowie zdają sobie spra­
czynu i czynem postanowili o- wę, że wzorowo rozwijające się 
boje wyrazić swoje uczucia. gospodarstwo zespołowe, to 

- Moje zobowiązanie - po- najlepszy agitator spółdziel­
wiedzi.ał Becht - nie będzie czości produkcyjnej, tej wła­
łatwe do zrealizowania, ale śnie formy gospodarki rolnej, 
gdyby było zbyt łatwe, nie l która dla pracującego chłop­
przyniosłoby mi osobistego za- stwa stwarza dobrobyt, a dla 
dowolenia. Otóż postanowiłem państwa siłę gospodarczą. 

w domu i w bibliotece mu- przesłał byc utopią. Stał soę 
zeum brytyjskiego. Czyta we na.nką, stał się potężnym -
wszystkich języka.eh zachod- ręzem w ręku mas ludowYch, 
nio-europejskich, a gdy ma . ~n.lezących o wYZWOlenie z 
już 50 lat, zabiera się do naukl Jarzma ka.pitalistyc~nego. Dzie­
języka rosyjskiego. o tytanicz- ła Marksa stały. się dla na­
nej pracy Marksa. świadcTy stępnych pokolen podręc-ini­
fakt, że dla na.pisania „Kapi- Idem rewolucji i zwYCięstwa. 

Debata w ONZ 
(Dokończenie ze str. 1) 

zumieć i w duchu póstanawiał, 
że gdy wróci do Pelagii, bo­
daj na głowie będzie stawał, a 
bydło spółdzielcze musi dopro podnieść udoje o 20 proc. - C. M. 

talu" studiuje ponad 1.500 
książek I sp0rządza z nich 
konspekty. 

,.Kapitał" Korei i do uregulowania tego wadzić do takiej wydajności 
problemu, m. in. sprawy jeń- mleka, jaką wykazuje bydło 
c6w wojennych, należy na- w radzieckich kołchozach. Protest aen. Czuikowa 

W 1859 r. ukazuje się „Przy. 
czynek do krytyki ekonomii 
politycznej", w którym Marks 
dał - według słów Lenina -· 
„jednolite sformułowanie pod­
stawowych zasad materializmu 
rozszerzonego na społeczeń­
stwo ludzkie i jego historię". 

tychmiast położyć kres dz:ała Niestety, początkowo nie 
niom wojennym w Korei. bardzo mu się to udawało. W Brytyjski bombowiec 

wdarł się w głąb NRD 
Przedstawiciel USA Lodge tym okresie był jeszcze pomoc­

powtórzył swe dawne, już na- .nikiem oborowego Ignacego 
piętnowane przez delegację Kraski. 
radziecką os21czerstwa pod 
adresem Chińskiej Republiki 
Ludowej, Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycz­
nej i Związku · R'.ldzicckicgo. 
Delegat amerykai1ski uchylił 
się od odpowiedzi na pytanie, 
dlaczego amerykańskie i-:oła 
rządzące sprzeciwiają się ure 
gulowaniu kwestii koreań­
skiej i nie z~adzają się na za­
prze.stanie działań wojennych 
w Korei. 

Szef delegacji polskiej, mi­
nister Skrzeszewski poparł 
wniosek radziecki o zlikw'do­
w:mie tzw. komisji ONZ do 

1 
spraw zjednoczenia i odbudo­
vr: Korei. 

Przedstaw!ciel Czechosłowa 
cji, również poparł wniosek 
radziecki 

Przedstawiciele Izraela, Gre 
cji, Urugwaju i Peru oświad· 
czyli, źe ich dele~acje gł:so­
wać będą za projektem rezo-

Oborowy Mari:i.n B~ht 

- Nie mądruj się tyle, boś 
za młody - powtarzał Kras­
ka, gdy Marian usiłował sto­
sować nowe metody. Nieraz 
dochodziło nawet do burzli­
wych kłótni. 

i ostrzelał radzieckie myśliwce 
Co wykazało 
badan~e szczątków 

zgodnie z przep'sami ob-Owlą?lllją­
cymi w lotnictwie r.adzleckim, 
.lak również w lotnictwie wols-ko 
wym innych państw. JedJla'l<ż.e 
samolot, który wtari:nat do obs7-a­
ru pow 1etrz.nego NRD, nie tylko 
nie podporządkował się temu we 
zwaniu, lecz otworzył ogleń do 

lombowca 
BERLIN (PAP) D · 12 samolotów radz!eckich. 

· - nia Myśltwce radzieckie zmuszone 
marca dowódca naczelny ra- były wówczas dać- ogień ostrze. 
dzieckich wojsk okupacyjnych gawczy M'mo to samolot, który 
w Niemczech general armii wtargnat do obszaru powietrzne-

-~o NRD. w dalszym <''ągu ostr-~­
Czujlcow wystosował do bry- llwał myśliwce radzieckie. Te 
tyjskiego wysokiego komisa- ostatnie zmuszone były w odp'J­
rza· w Niemczech zachodnich wiedz! na to otworzyć oo::'eń. no 
Kirkpatricka następu•nce pi- rzym samolot. który wtaril'flal do 

'"' obszaru powietrznego NRD, po<:zął 
' Smo: 0bniżać lot I soadł na poludni0-

Ja0k wyni!ka ze sprawdzonego wy-zachód od Schwerin na tery­
Przeze mnie ra"POrtu do·wództwa torium N1em'eckiej Rcpubllki De­
radzlecklej jednostki lotniczej z mokratycz.nej. 

W przedmowie do tego dzie· 
la znajdują się histm·y<l2:De 
słowa: „nie świadomość ludzi 
określa ich byt, lecz przeciw­
nie, ich byt społeczny określa 
ich świadomość". I te słowa -
nzleżąoe dziś dn skarbnicy 
podstawowych zasad myśli 
naukowej i myśli ludzkiej w 
ogóle - były przed 100 Iaty 
światoburczą. (w oczach lda.s 
pasożytniczych) rewelacją, by­
ły odkryciem, zmieniającym 
bieg dziejów ludzkości. 

Praca nad „Przyczynkiem 
do krytyki ekonomii politycz­
nej" była częścią składową 
przygotowań do napisania 
„Kapitału", którego pierwszy 
tom ukazał się w 1867 r. 

lucji 7 kr::ijów. Wreszcie październikowe ze-

rejonu S.chwerln, dnia 12 marca Na miejscu upadku znaleziono 
br. o godz. 14 minut 26 według szczątki rozbitego samolotu, któ­
czMu berlińsk'ego, w rejonie rv - Jale sie okązalo - był bom­
Boiz"enburg spostrzeżooy został bowcem typu „Avro-Lincoln" z 
samolot wojskowy - bombowiec. brytyjskimi zna•kami rozoo".naw­
który, po na.ruszeniu llnll demar- czym! oraz zwłoki 4 angielskich 
ka.cvjne.f, leclal nad terytor'um lotników wojskowych; piątego 
NRD trasa Bolzenburg - Par- Jollnika. ciężko ra·nnego, umlesz­
chim - Rostock Cna wybrzeżu czono w szpitalu. Stwierd?..o.no. że 
Bałtyku). przenikając w ten SIPO- na rozbitym samolocie z.najdowa­
sób na 120 km w głąb ter,vtorium ły się dwa działa, karabin masiv 
Niemieckiej Republiki Demokra0 nowy cieżkle .i:o kalibn1, amunicja 

M.arks nie ogrankzył się w 
„Kapitale" do „krytyki eko­
nomii politycznej" (tak brzmi 
podtytuł dzieła), lecz wska.za.I 
ludzkości cel: „wywłaszczenie 
wywłaszczyeleli". 

Większością głosów przyję- branie zadecydowało, że fun­
ta została rezolucja przewidu- keję oborowego przejmie Ma­
jąca utrzymanie „komisji do rian Becht, a jego żona Helena 
spraw zjednoczenia i odbudo- wstanie dojarką. 

tycznej. i wvstrzelaJle łuski od nabojów. Wska.zał wykonawcę tego 
. Wobec tego. że sam<>lot ten kle- Informując Pana o powyższym zadania• proletariat i jego 
rował się dalej w głąb teryto- oożałowa·ni"' iiodnym fakcie sl<ła- .' wy Korei". Delega-::i ZSRR. Tak się tloźylo, że w dniu 

BSRR, USRR, C7.echosłowacji 11 marca, a więc w dwa dni po 
1 Polski głosowali przeciwko I wielkim żałobnym przeżyciu, 
tej rezolucji. jakim stał się dla całej pootę-

rium N;.emieckieJ Republlki De- dam jednoC7eśn!e protest przeciw I partię, I udowodnił nleuchron­
moJcraty<:2.nej, dwa znaJdul~ce I ko nan1szeniu przez angielski sa- no§ć ZwYCięstwa socjalizmu -
się wówczas w powietrzu mvśliw molot wotskowv . lla!l! demarka- wy:f;szej :formy społecznej I 
ce ~adzieckie wezwały go do Ja- c:v1ne1 - E!ra<11icy Niemieckiej Re- . . 
dowanla na najblfższym lo'nisku, publiki Demokratycznej. gospodarezeJ - nad kap1ta. 

MOSKWA (PAP). - w „Prawdzie" z 
dnia 11 bm. ukazał się artykuł prze­
woclniezą<:ego KomJ.tetu Centraln•go Ko. 
rl!at\!>ldeJ Partii Pracy Kim Ir--sena, za. 
tytułowany: „Idee sta.llnowskie źródłem 
natchnl enta dla narodów •val<:z11·cyeh o 
wolnośł i niezawisłość". Kim Ir-sen pi· 
sze: 

Bolesna wieść o zgonie Józefa 
Stalina z szybkością błyska­
wicy obiegła całą Koreę i jak 
grom uderzyła w miliony 

serc. Z takim samym głębokim bó·­
lem przyjęli ją żołnierze armii lu~ 
dowej w okopach na przedniej linii, 
robotnicy przy warsztatach, ~hłopi 
pracujący w polu, urzędnicy \I in­
stytucjach, studenci i uczniowie -
mieszkańcy północy południa 
Korei. · 

Wszystko co jest najszlachetniej­
sze, najlepsze, najpromiennlejsze w 
życiu narodu koreańskiego związane 
jest z imieniem Stalina. Prości ludzie 
naszego kraju ułożyli o nim wzrusza 
3ące pieśni, które w słowach peł­
nych miłości głoszą, że Stalin jest 
głębszy od morza i wyższy od gór, 
że ma on więcej uczniów niż jest 
płatków śnieżnych na wiecznie bia­
łym Pektusanie. 
Już w zaraniu ruchu wyzwoleń­

czego w Korei przeciwko ponuremu 
jarzmu samurajów japońskich my, 
wówczas jeszcze zupełnie młodzi re­
wolucjoniści, hrliwie studiowaliśmy 
genialne dzieła Stalina poświęcone 
walce wyzwoleńczej narodów l' "'.ji. 
Każde słowo stalinowskie jak dro­
gocenne ziarno padało na błogo:Ja­
wloną glebę milionów serc ludz­
kich. wschodziło w nich i zrodziło 
wielkie plony. 

Towarzysz Stalin - pisze Kim Ir 
sen - przewidział drogi rozwoju 
wydarzeń na Wschodzie. Te genial­
ne przewidywania spełniły się z nie­
zwykłą dokładnością. Już ·vówczas 
Stalin dał w ręce młcdvm patrio­
tom komunistycznym Wschodu po­
teźnv oręż teoretyczny dla ich gl· 
l.!antycznej walki z żądnym krwi 
imoeriallzmcm. 
Opisując wojnę wyzwoleńczą na­

rodu koreańskiego przeciwko impe­
rialistom amerykańskim. Kim Ir-sen 
stwierdza. że.wojna narodowa prze­
ciwko najefdźcom ameryka1'lskim 
stała sle wszechstronnym !;praw-
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Idee s t'a I i n owskie 
fródłem natchnienia dla narodów 

walczących o wolność i niezawisłość 
~lykuł Kim Ir - sena w „Prawdzie" J 

dzianem materialnych i duchow-•ch 
sił narodu koreańskiego, W ogniu 
wojny - mówi Kim Ir-sen - pań­
stwo nasze wytrzymało najtrudniej­
sze próby. 

W czasie wojny Partia Pracy skie­
rowała wszystkie wysiłki narodu na 
rozgromienie I wypędzenie wroga. 
Pełna poświęcenia i wielostronna 
jest walka Partii Pracy. Bezgranicz­
ne bohaterstwo jej członków zy!:ka· 
ło jej zaufanie, szacunek i miłość 
całego narodu koreańskiego. Partia 
kieruje przygotowaniem rezerw ar­
mil ludowej. Wysłała ona na front 
dziesiątki tysięcy swych najlepszych 
synów, \\rykuła żelazna stalinowską 
dyscyplinę w armil i podjęła sku­
teczne kroki, aby podnieść zdolność 
bojową sił zbrojnych republiki. 

W swej bohaterskiej, mężnej wal­
ce - pisze Kim Ir-sen - naród nasz 
nie jest osamotniony. Mamy popar­
cie wolnych narodów. Potężne ':!h!­
ny Ludowe przysłały nam na po­
rno: swych ochotników. Pomoc ta 
jest wielkim wzorem stalinowskiej 
przyjaźni narodów potężnego obozu 
socjalistycznego. Bohaterska pcsta­
wa narodu koreańskiego jest god­
nym przykładem dla innych naro­
dów I porywa je do ofiarnej walki 
o wolność i niezawisłość. 

Wielka wojna wYZwoleńcza naro­
du koreańsklego ma międzynarodo­
we znaczenie. Rozwiała ona do­
szczętnie mit o „wszechpotędze" im­
perializmu amerykańskiego. iest po­
rvwającym przykładem dla naro­
dów krajów kolonialnych I zależ­
nych w ich walce o wolność i nie­
zawisłość. Bohaterska walka naro­
du opierającego się na pomocy obo­
zu pokoju. demokracji i socjalizmu, 
któremu przewodzi Związek "'ladzle­
cki. bezlitośnie demaskuje zbrodni­
cze know111'1la pod:!:e.;:ac7y wojen-

nych przeciwko naszemu narodowi, 
narodom Azji i całego świata. 

Idee stalinowskie - stwierdza w 
dalszym ciągu Kim Ir-sen - są na­
tchnieniem dla narodów kolonial­
nych. Narody Vietnamu, Malajów, 
Filipin, kierowane przez ·swe partie 
komunistyczne, od kilku już lat po­
myślnie prowadzą świętą wojnę 
przeciwko kolonizatorom i ciemięż­
com. Narody Afryki, gdzie srożą sie 
ustawy rasistowskie, skazujące 
rdzenną ludność na niewolę - Tu­
nezyjczycy, Algerczycy, Marokań­
czycy, Murzyni Kenii - odważnie 
podnoszą sztandar walki o swą wol­
ność i niezawisłość. 

Zbliża się świt w Afryce i nad 
tym kontyn'entem zbrodni i gwał­
tów również wzejdzie promienne 
słońce wolności. 

Genialne przemówienie Towarzy­
sza Stalina na XIX Zjeździe Komu­
nistycznej Partii Związku Radzie-
9_kiego zwrócone do przedstawicieli 
'Dratnich partii komunistycznych i 
robotniczvch wskazało słuszną dro­
gę wszystkim narodom walczącym o 
wolność, demokrację i niezawisłość. 
Odkryte i uzasadnione przez Towa­
rzysza Stalina podstawowe prawa 
socjalizmu i współczesnego kapita­
lizmu, genialna stalinowska aI'aliza 
procesów rozwoju społeczno-ekono­
micznego dwóch przeciwstawn--ch 
obozów uzbrajają ideowo boiowni­
ków o wolność i niezawisłość naro­
dową, sa dla nich- natchnieniem i 
utwierdzają ich przekonanie o nie­
uchronnej zai;rładzie kapitalizmu i 
triumfie socjalizmu. Genialna nauka 
stallnow~ka pomnaża i zespala że­
lazne szeregi bojowników o wolność 
i niezawisłość narodową, jeszcze 
bardziej wzm;icnia organizacyjnie 
ruch wvzwoleńczv narodów krajów 
kolnnl"ln:vch I zależnych. 

Na wszystkich kontynentach, jak 
s7.eroki wylew potężnej rzeki. któ­
ra wystąpiła z brzegów, szerzy się 
ruch bojowników o pckój, przeciwko 
podżegaczom wojennym, Na czele 
tego wspaniałego . niepowstrzymane­
go ruchu kroczy wielki Związek Ra­
dziecki, walczący konsekwentnie o 
utrzymanie pckoju i przyjaźń mię­
dzy narodami. 800 milionów wol­
nych ludzi uzbrojonych w przodu­
jące idee ludzkości, idee Lenina 
i Stalina - to nieZWYciężona siła 
świata. 

W zakończeniu swego artykułu 
Kim Ir-sen pisze: 

Wojna w Korei ma charakter kla­
sowy; jest ona przejawem walki im­
perialistów przeciwko ludowi pra­
cującemu, który zdobył niezawis­
łość i wolność. Nasza Partia Pracy 
musi wszechstronnie zaostrzać czuj­
ność rewolucyjną. Zawsze będziemy 
pamiętali wskazania stalinowskie o 
konieczności nieustannego zaostrza­
nia czujnoścL 

Spojrzeni.a wszystkich narodów, 
broniących swej wolności i nieza­
v,;słości. kierują się obecnie ku Ko­
rei, ku jej bohaterskim synom. ~hvit 
w Azji niewątpliwie pociągnie za 
sobą zmierz{!h imperializmu amery­
kańskiego - takie są obiektywne 
prawa rozwoju ludzkości. 

Naród koreański zwycięży, a to 
oznacza, że pożar, który grozi ·kra­
jom sąsiednim i całej kuli ziemskiej, 
zostanie zlokalizowany. 

Naród koreański nie może nie 
zwyciężyć, albowiem na jego czele 
stoi wypróbowana Partia Pracy. 
partia typu leninowska - stalinow­
skiego - partia korzystaiąca z do­
świadczeń czołowvch partii rewolu­
cyjnych. partia. dla którei nodstawą 
całej działalności jest wielka nauka 
nieśmiertelnych geniuszów ludzkoś­
ci - Lenina f Stal!na. partia. która 
porwała naród do obrony słusznej 
sprawy wolności i niezawisłości Ko­
rei. 

Przestało bić mądre serce Stalina 
U trumny Wielkiego Wodza mas 
pracujących całego świata również 
my, Koreańczycv, ślubujemy. że bę­
dziemy wierni Jego wskazaniom. że 
ze wszech miar wzmacniać bedzie­
my Internacjonalizm proletariacki. 
Waleczny naród Korei mocno dzier­
ży w swych rękach zwycięski sztan­
dar Wielkiell'o Stal;n.al 

Wiecznie żywy . 

Gdy praca nad 1 tomem 
„Kapitału" zbliżała się do 
końc:.?., Marks uznał, ze ruch 
robotniczy w różnych kra­
jach Europy wzmocnił się na 
tyle, iż można pomyśleć o u­
tworzeniu międzynarodowej 
organizacji proletariatu. Jest 
rzeczą znamienną, li ułwon:e­
nie I Międzynarodówki zbie­
~lo się z ma?tifestacją pn:eciw 
carskiej Rosji i za niepodle­
głością Polski. 

„Zgromadzenie ludowe -
pisze Engels - zwołane 28 
września 1864 r. w Saint Ma.r­
tin's Hall w Londynie na znak 
sympatii do Polski, dopiero 
co znowu zdławionej przez 
Rosję, dało sposobność pod­
niesienia tej sprawy, co spot­
kało się z entuzjastycznym 
przyjęciem. Międzynarodowe 
Stowarzyszenie Rnbotników 
było założone" .Była to słynna 
I Międzynarodówka, której 
Marks był duszą - teorety­
ldem I organizatorem. 

Po upadku Komuny Pary­
skiej Marks ogłasza ostatni:\ 
ze swych wielkich prac histo­
rycznych („Wojna domowa we 
Francji") i powraca do gro­
madzenia. materiałów dla 2 l 
3 tomu „Kapitału". 

Dnia 14 ma.rea 1883 r. prze­
sta,je myśleć „największy ze 
współczesnych myślicieli", jak 
mow1 Engels nad grobem 
Marksa. Przemówienie to En­
gels kończy słowa.mi: „Imię 
jego żyć bl!dzie poprzez 11tu­
ecia I popr:rnz stulecia tJCl 
będzie jego dzieło". 

* 
Marks umarł. w 1883 r. W 

tym samym roku wybucha 
„Strajk Żyrardowski" 
pferWsze masowe ł bojowe 
wystąpienie polskiej klasy ro­
botniczej. W tym samym ro­
ku ultazuje się w Polsce 
pierwszy numer nielegalnego 
socjalistycznego pisma „Pro­
let:irhi.t". W 1885 r. \'lc'Ybucha 
w Oriechowo - Zujewie wiel­
ki stra.jl,, mający szczególnie 
doniosłe znaczenie w dziejach 
ruchu rewolucyjnego w Ro­
sji. W 1887 r. po raz pierwszy 
zostaje aresztowany Lenin. 

Marks nie żyje, lecz idee 
jego wiodą do walki kla!lę 
robotnicza, stawszy się punk­
tem wYJścia dla nieśmiertel­
nych lrnntynuatorów naultl 
Marksa i Engelsa - dla Le­
nina i Stalina. 

Leninowskie rozwinięcie 
marksizmu - leninizm Stalin 
nazywa „marksizmem epoki 
imperializmu I rewolucji pro­
letariackiej". 

Pod przewodem Lenina ł 
Stiillna klasa robotnicza Ro­
sji dokonuje w 1917 r. zwYclę­
skiego szturmu na ka.p,italłzm. 
Wielka Październikowa Re· 
wolucja Socjalistyczna Jest 
pierwszym zwydeskim urze­
czywistnicnh~m idei Marksa. 

Genialne prace teoretyczne 
Lenina i Stalina, budowni­
ctwo komunizmu w Związku 
Radzieckim, zdobycie władey 
przez lud. kierowany przez 
partie komunistyczne w Chi­
nach· i w obcrnych państwa.eh 
clf'mokracji ludowej oraz w 
ojezyinie Ka.rola Marksa, w 
dt'mokrntyeznych Niemczech, 
- oto daJ,ze historyczne eta­
py realizacji idei marksizmu. 

70 rocznica śmierci Marksa 
przypada w dniach żałoby po 
gmiercl Wlelklel!'o Stalina. \V 
dniach tych świat cały się 
przekonał, jak iywa i twór­
cza. jak mobllizuj<H'R do wal­
ki o szcz<>śeie I po:tój ludzl<o­
~ci :le"i nit'<:;.,jertelm\ 11pnśclz­
'1a. lt'leowa Marksa I Engelsa, 
Lenina I Stalina. 

G. I. 
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Siedem razy pan Władysław Byliśmy w Moskwie 
• Czy można być brakarzem · dł ł i 

w chwilach wolnych od innych zajęć nie ugo po wys ęp1e 
• Tajemnica zapełnionych etatów p o I s k i c h a r tys t ów 

i dziwnych braków ... brakarzy 

W Zgierzu - któż nie zna 
tego miłego miasta? -
w świetlicy Zakładów 
Przemysłu Wełnianego 

im. Jarosława Dąbrowskiego 
odbyła się pewnego dnia kon­
ferencja poświęcona bardzo 
ważnym zagadnien iom, na k~ó­
rą zaproszono następujące 030-
by: 

~· przewodnkzą<:ego rady od­
dz t ałowej przędzaJni, 2, n sekrc 
tarza oddziałowej oo-ganl'J:a.cji 
partyjnej, 3. zakla.dowego In­
spektora pracy, 4, =łon.ka Pre­
zydium Rady Na.rodowej w Zgle 
rzu, 5. <:zło·llika kc>mlsji nad'Zor­
czej PSS w Zęlerzu, 6. <:zlonka 
komisji drobnej wytwór<:zoś-c1 
Rady Narodowe.l, 7, członka ko 
leglum sędz'owskiego zglen·kle­
g0 KKF, 8. brakarza z przędzal­
ni ZPW im. Dąbrowskiego -
Władysława Gumiński ego. 

Na konferencję przybył je­
dynie... Władysław Gumiński. 
Czekano i czekano, ale n ikt po­
za nim się nie zjawił. Wreszcie 
zdenerwowany dyrektor zakła­
du wziął listę obecności do n.­
ki i lm swojemu wielkiemu 
zdziwieniu stwierdził, że wszy­
stkie zaproszone osoby„. włas­
noręcznym podpisem potwier­
dziły swą obecność. - Gdzie 
do licha są ci ludzie? - pomy~ 
lał. Przyjrzał się bliżej podpi­
som i jakoś wszystkie wyda­
wały mu się podobne„. 

By nie przedłużać opowieści. 
J>Owiemy pokrótce. Oka­
zało się, że przedstawicielem 
Wszystkich wyżej wymienio­
lnych instytucji i organizacji 
społecznych jest ta sama oso: 
ba - Władysław Gumiński. 
Bo Władysław Gumiński pełni 
:wszystkie te funkcje. 

A w chwilach wolnych od in 
eh zajęć jest ponadto braka­

rzem w przędzalni ZPW im. 
Dąbrowskiego. 
Właśnie - brakarzem. 

liczby i fakty 
Zanim powrócimy do spra­

"Wy Gumińskiego, spróbujmy 
przeanalizować kilka liczb i 
taktów, które tniały miejsce 
w ub. roku w przemyśle weł­
nianym, i nie tylko wełnianym, 
a mające ścisły związek ze 
sprawą Gumińskiego. 

Jest tajemnicą poliszynels., 
że w . 1952 r. przemysł wełniany 
- w skali całej branży, - pl:i 
nu ilościowego nie wykonał. 

A plan gatunkowy? Również 
- nie wykonany. Na planowa­
ne 92 proc. produkcji I gatun­
ku - wykonano jedynie 86,l 
proc. Przy czym I gatunek tka 
nin w produkcji ZPW im. Łu­
kasińskiego stanowił 83 proc., 
w ZPW im. 9 maja--82 proc., w 
ZPW im. Niedzielskiego - 75,4 
proc„ a w ZPW im. Wiosny 
Ludów - 66.5 proc.! 

By niewtajemniczony czytel­
nik irozumiał co te liczby pro­
centowe oznaczają - nadmie 
niamy, że straty poniesion"! 
przez państwo na !'kutek nie­
doboru 5,9 proc .. w produkcji 

tkanin I gatunku w przemyśle 
wełnianym, wynoszą sumę po­
nad 40 milionów zl! 

Sprawa jest tym bardziej 
niepokojąca, że jeśli np. weź­
miemy pod uwagę zakłady 
przemysłu wełnianego na te­
renie wojev,rództwa łódzkieg'J, 
to stwierdz'my, że wskaźniki 

jakościowe w 1952 r. poważme 
~padły poniżej roku poprzed­
niego. O ile produkcja I ga­
tunku w 1950 r. stanowiła 
88,5proc„ a w 1951 r. - 90,2 
proc. - to w 1952 r. spadła do 
83,2 proc. 

systematycznie wykonuje i 
przekracza plany jakościowe, 
podczas gdy zespól majstra 
Osieja chronicznie wytwarza 
tkaniny brakowe„. 

Tylko głęboka troska o wy­
::oką jakość i estetykę produk­
cji, tylko świadomość, że pra­
cujemy nie dla kap ·talistó·;.· , 
lecz dla siebie, dla zaspokoje­
nia potrzeb mas pracujący ;h 
- mogą być gwarantem wy­
sokogatunkowej produkcji. Pro 
dukcja brakowa bowiem tych 
potrzeb nie zaspokoi. 

Kto jest brakarzem ? 
Wspomnieliśmy wyzeJ o 

Opowiadanie 
Emilii KęoińtiJkiei 

Kier. Wydziału Oświaty R. N. ---- ------' 

T ego co widziałam i przeżyłam, nie da 
sill po prostu opowiedzieć„. - mówi 
nam Emilia Kępiitska, kierownik Wy­

działu Oświaty RN m Łodzi. któn właśnie 
przed ty~odniem powróciła ze Związku Ra­
dzieck' ego. 

Czy tylko przemysł wełnia­
ny nie wykonuje planów ga­
tunkowych? Nie, nie tylko. 
N'e wykonuje również prze­
mysł dzi.ewiarski. wykazując 
również w 1952 r. tendencję 
spadkową w stosunku do D:J­

przedniego roku. O ile produJ{ 
cja I gatunku w 1951 r. stano­
wiła 83,9 proc. produkcji gl0-
balnej. to w 1952 r. stanowiła 
ona tylko 79,l proc. Wystar­
czy powiedzieć, że na 38 za­
kładów przemysłu dziewiar­
skiego, zaledwie„. 6 zakładów 
wykonuje plany gatunkowe. 

„brakarzu" Władysławie Gu­
m·ńskim. Historia ta brzmi mo 
że nieprawdopodobnie. Ale 
przejdźmy do innych zakladó·N 
i przypatrzmy się bliżej apa­
ratowi brakarskiemu. Jaki jest 
np. skład personalny 70 osob0-
wego zespołu brakarskiego w 
wym'enionych wyżej ZPW im 
Łukasińskiego? 

- Uczestdlikam! naszej wycieczki było 
kilkunastu przoduiących nauc;>;:vcieli z róż­
n:vch okręgów Polski. Byliśmy gośćmi 
WCSPS - od90wiednik naszej CRZZ - i 
radzieckiego Mi~isterstwa Oświaty, które 
otoczyły n!\s ,., ciągu C\llego pobytu w Kra­
ju Rad serdeczną I niezwykle troskliwą 
oniel{a. Im zawd„łęczamy za.po~.nanie ucze­
stników wycieczki z organizacją I formami 
pracy radzieckich pla<::ówek i htstytucji 
szkolnych. które zwiedziliśmy w Moskwie, 
Leningradzie i Ki.i<>wie. 

Gdy przyjechaliśmy do Moskwy, żywe tu 
jeszcze były echa, jakie wywołała pamiętna 
i histor:vczna dla polskiej kultury obecność 
Józefa Stalina. na czele całe-

N:i 7d·' ęc 'u: 1trupa przodują<:y<:h polsk'd1 na­
uczydeli na Ue pr3''" · :v cl1 kremlowskich 

murów. 

Gdyby szczerze 
odpowiedziano na kilka 

pyta~ ••• 

„Brakarzami" są: Antoni Niz ... 
łer - przewodllli-czący ra rlv od­
dzlałi>wej przęduilni, Wlady­
sła w Kędzia - prz.ew. rady ort­
dzlali>wej tkalni, Jadwiga Lom 
berg - sekretarz oddz;a1-0w , · 1 
organiza<:jl partyjnej. Irena Giz 
gier - prze'\v. ZMP. Henryk 

(Dalszy ciąg na str. 4) 

go rządu radzieckiego - na 
koncercie wybitnych pol­
sldch artystów. Odnależliś­
my ta.m atmosferę wielkiego 
zainteresowania radzieckiego 
społeczeństwa naszą kulturą 
i sztuką. 

Ludzie radzieccy komentu­
jąc bytność Józefa Stalina 
na koncercie oceniali to wy-

darzenie, jako wyraz wielkie 
go i zaszczytnego uznania 
Stalina dla polskiej kultury 
i sztuki, dla polskich twór­
ców i artystów. Poczucie te­
go faktu napawało wielką ra 
dością i dumą nasze serca. 

Na wspaniałym przedsta­
wieniu baletowym „Czer~o­

ny mak" w Wielkim Teatrze 

Nasuwa się więc pytanie 
- czy kierownictwo ZPW im. 
Wiosny Ludów, ZPW w Ozor­
kowie, ZPW im. Łukasiński·~­
go, ZPW im. Pietrusińskiego 
w Zgierzu, ZPW im. 9 Maj'3. i 
wielu innych zakładów nie 
uważało za wskazane zwracać 
uwagę na zagadnienie jakości 
produkcji? Czy też po prostu 
zaniedbano sprawę jakości ko 
sztem walki o ilość? Czy prze­
strzegany jest reżim technolo­
giczny, czy stosowane są w 
przędzalniach pękołapacze. 
czy maszyny są dostatecznie i 
właściwie konserwowane, czy 
w czasie nocnej zmiany sale 

&~fill:lrłAl łf1Jzlen1tlka 
~dd'Zkie9a" 

• 
Jak stosujfł w mojej pracy 
wskazania Bolesława Bieruta 

z narady aktywu górników 
są zawsze dobrz~ oświetlane, Nasza ankieta wywołała żywe zainteresowanie wśr6d sze· 
cz! prowa<:lz~a Jest kontrola rokich rzesz personelu Inżynieryjno-technicznego zakładów 
m1ędzyoperacyJna? ' przemysłu wł6ki,enniczego. Wymownym tego dowodem są 

Jeżeli się zechce szczerze od dziesiątki odpowiedzi napływające codziennie do naszej re­
powiedzieć choćby na te kilka dakcji. 
pytań, · wówczas wyjdzie na W dniu dzisiejszym głos zabiera I zastępca. dyrektora do 
jaw, że brak troski, szturmo- spraw technicznych Zakładów Przemysłu Wełnianego im. 
wa praca „na ilość" niektórych 9 Maja 
naszych kierowników i maj­
strów spowodowały obniżenie 
jakości produkcji i naraziły 
nasze państwo na miliono·Ne 
straty. 

Bo jakże inaczej wytłuma­
czyć fakt, że pracując w tych 
samych warunkach. przerabia 
jąc te same surowce w zgrzeb 
larni Konstantynowskich ZPW 
- zespół majstra Apolinarego 
Marszalkowskiego osiąga stale 
wysokojakościową produkcję, 
podczas gdy produkcja zespo­
łu •majstra Adamczewskiego 
jest często w lwiej części bra­
kowa„. .Także wytlumaczyf 
fakt, że w tkalni Pabianicki-:h 
ZPW zespół majstra Po.wlaka 

J. Ogiński 
1 Jeśli chodzi o dyscyplinę I oyjnych, technicznych, czy też 

pracy i pełne wykorzysta- z powodu braku przędzy. 
nie na każdej zmianie 480 i:ti· Jedną z podstawowych przy 
nut pracy, to muszę powie- czyn niedostatecznej dyscypli­
dzieć, że w i;iasZ'ych z_akładach ny pracy w naszych zakła­
sprawy _te mestety. me są do- dacti jest fakt, że do tej walki 
statecznie zrozumiane. przez nie włączyły się jeszcze gru­
całą _załogę . Na :vszystk1ch. ze- py partyjne, agitatorzy oraz 
braniach partyJnych, zw1ąz- mężowie zaufania. Oddziało­
kowych. czy też naradach ro- we organizacje partyjne i 
boczych, mówimy o pełnym związkowe nie zajmują &ię w 
wykorzyst?niu dnia. p~acr, dostatecznej mierze tą ważną 
star~m_y się przez akcJ~ uswia stroną walki o produkcję. 
dam1aJącą przek~>n_YWac. tłu~ 2 Na największe trudności 
~aczyć, wstawia~, bume~an organizacyjne napotykamy 
tow. na _„oślą łą_kę „. _są Jed- w oddziale przędzalni. Trud­
nakze Jedn?s~k1 .. k:ore me nosci te wynikają przede 

spotykają się często z 
sz.orstkim i impertynenckim 
ustosunkowaruem majstra. 

A przecież Bolesław Bierut 
uczy, że majstrowie muszą się 
uzbroić w cierpliwość i prze­
konywać robot.mków o wła­
ściwych, lżejszych, prawidło­
wych ruchach, o ulżeniu sobie 
w pracy, o podnoszeniu zarob 
ków. 

I odwrotnie: 
im bardziej majster odsu­

wa się od robotnika, tym gor 
sze są wyniki produkcyjne. 

4 Wymiana doświadczeń tech 
nicznych i zawodowych 

prowa<lzona jest tylko w ra­
mach narad organizowanych 
przez CZPW. 

5 Pomoc organizacji partyj­
nej i rady zakładowej w 

naszych zakładach sprowadza 
się właściwie do organizowa­
nia akcji zobowiązań i współ­
zawodnictwa. 

moskiewskim, p<Jdczac; pn:er­
wy dosłyszałam tuż obok 
mnie rnzmowę w pohkin~ ję­
zyku ... 

Ok'.1.zalo sie, że była to gru­
pa polskich studentów. Gdy 
nawiązałam z nimi rozmowę, 
opowiadali mi. że na wieść o 
tym rado~nym dla Polaków 
wydarzeniu, które stało się 
wielkim świętem polskiej 
kultury, radzieccy studenci­
komsomolcy winszowali i gTa 
tulowali polskim kólegom. 
Mieszkaliśmy w hotelu, pra 

wie na przeciwko Kremla. I 
długo nieraz w noc nie mo­
gliśmy oderwać oczu od ja· 
śniejących purpurowym J>la­
sklem gwiazd kremlowskich 
wież. 

I oto otrzymaliśmy ku na­
szej wielkiej radości zapro· 
szenie do zwiedzenia Krem­
la. Widzieliśmy starożymą 
część Kremla, komnaty ca­
rów, kremlowskie zbiory 
sztuki... W nowej zaś części 
Kremla Pokazano nam m. In. 
piękną, 0 poważnym chara­
kterze salę, w które;! obrado· 
wał zeszłoroczny, historycz­
ny XIX Zjazd KPZR. 

W Centralnym Parku Kultury 
chcą_ zrozum1ec w1elk1ego zn?- wszystkim ze złego sta­
cz~ma pełnego .wykorzrstama nu naszego parku maszyno­
dnia roboczego .1 h~muJą i;iasz wego. Maszyny są zaniedbane 

6 Za właściwą konserwację 
maszyn i urządzeń odpo­

wiadają majstrowie, którzy 
mają obowiązek przeprowa_­
dzania codziennej kontroli. 
Wprowadziliśmy specjalne 
książki maszynowe zdawczo­
odbiorcze, do których każdy 
majster po zakończeniu swo­
jej zmiany wpisuje przekazy­
wany zmiennikowi stan obslu 
giwanych maszyn, ich zdolność 
produkcyjną oraz braki i nie­
dociągnięcia. 

Zwiedzaliśmy również WY­
stawę podarków, złożonych 
Stalinowi z okazji '70-e,f rocz­
nicy Jego urodzin. Wśród ol­
brzymiej ilości tych podar­
ków, które napłynęły od posz­
czególnych radzieckich repu­
blik, zrzeszeń i organizacji, od 
krajów demokraicji ludo~ej, z 
dziesiątków Innych krajów­
widziałam także dary pol­
skie i byłam z nich dumna. 
Jeden z nich utkwił mi 
szczególnie w pamięci. Była 
to serwetka wykonana dość 
prymitywną techniką i pro­
stym ściegiem, obramowana 
koronką. Dołączony do tego 
podarku list w prostych sło­
wach wyJasma, że dar po­
chodzi od chłopek z powiatu 
węgrowickiego i :i:e przesyła 
jąc ten upominek ukochane­
mu Stalinowi, pragną one wY 
razić Mu tyle gorących uczuć 
ile oczek zawiera ta ko­
ronka. 

Podarki polskie były nie 
tYlko świadectwem przywią­
zania serc polskich do Wiel­
kiego Wodza i Nauczyciela, 
a.Je były zarazem jakby ślu­
bowaniem wcielenia w życie 
Jel!o genialnej nauki i wska­
zań. 

Pra<:e przy budowie nowego orlclnku Centralnego Parku 
Kultury tt-0i;::tepu •.a s1ybko naprzód. Obecn . c niweluje sie teren 

między ultcCl Kc;;hżPca :l w:idukte-m Pontat.ow~k · ego. 
Pracr te nrowact1one sa nr7v użv·-ctu nowo-cz.pc:.nv<'h ma.szyn. 

Na r.djęclu: kopa<:zki ładują gruz na samo<:hody. 
CAF - fot. Szyperko 

marsz do zwymęskich osiąg- . 
nięć produkcyjnych. Wpraw- od szeregu lat. ~1e przepro-

. . . . wadzano remontow kap1tal-
d~~e ~bse!lcJa. w poro:wnan!u z nych, średnich czy też zapo­
u_ ieg_ym1 n:1~s1ącam1 zn cz- biegawczych. Również plan 
:i1e s_1ę zmme,Jszyła„ ale nadal remontów kapitalnych zakro­
J.est Jeszcze stan n1ezadowala- jony na szeroką skalę w Il 
iący. półroczu 1952 r. ble został w 
Sprawę pogarsza fakt, że całej pełni wykonany. z po­

:valka z b_um_elanctwem me wodu niewywiązania się z po 
Jest nalezyc1e prowadzona ruczonych zadań przez Zgier­
przez niektórych l'laszych maj ską Bazę Remontu Maszyn. 
strów. Majstrowie nie trosz- J Niestety, troska majstrów 
czą się 0 poprawę d:vscypllny o robotników przejawia 

' ~racy w . podległych Im par- się tylko w rzadkich wypad­
hach .. nie tłumac~ą ro?otm- kach. 1 to tylko w stosunku 
~~m. ze na skutek l~h mewł<I· do wysokokwalifikowanych 
sc1wego postępowania powsta- b t 'k. J T prz kład 
ją poważne straty dla zakładu roe .0 m ow. es 1 narzęd Y 1 ·ę ·. dl · h sa y.h w zm1emy naszą p za n1 , 
1 a nic m c · to wysokokwalifikowani śru-
. Majstrowie w wielu wypad bownicy. którym w zasa-
kach nie potrafią odpowie- dzie opieka majstra jest me 
dzieć. ilu ludzi w ich partiach potrzebna - otaczani są naj­
pracowało. ilu się w czasie większą opieką. Natomiast 
oracy zwolniło bez ich wie- śrubownicy o mniejszych kwa 
dz:y, lub też ile godzin stały liflkacjach, którym pomoc i 
maszyny z przyczyn organiza- opieka majstra jest niezbędna 

7 Uważam iż maszyny nasze 
i urządz~nia pracu_jące ~a 

dwie zmiany są racJonaln1e 
wykorzystane. Mam jedn~k 
pewne zastrzeżen.fa odnośnie 
maszyn pracujących na trzy 
zmiany. 

z. N. 

8 Walka o racjonali;e wyko-
rzystanie surowcow i od- w okn"1e ks1"•garn1' 

padków nie jest jeszcze w tej 'e 
chwili z.adowalająca. Nie HISTORIA CHIN 
wszyscy jeszcze zdają sobie Nakładem „Książki 1 Wi~y" 
sprawę, jak wielką krzywdę ukazał się ostatnio pol!>ki prze­
wyrządza.ją. państwu I sobie kład dzieła G. Jefimowa pt. „Za­
przez nieracjonalne WYkorzy- rys nowożytnej i WGpółczesneJ 
stanie surowców. historii Chin". 

k Celem dzieła jest przedslawie-
W walce o lepsze wy orzy- nie zasadniczych etspów dziejów 

stanie surowców w naszej narodu chińskiego. 16 rozdzlałów 
tkalni wprowadziliśmy obo· historii obejmuje okres od po. 
wiązek dowiązywania wężó- wstania chłopskiego w r. 1640 1 

Ó 
• · wojen ma·ndżurskich do 1 paź-

wek, powt rnego przewtJania d'Zlernika 1950 r. tj. dlllia w któ-
miękkich kopek wątkowych, rym na1"6d chiński, a „..,.a.z z nim 
dokł:;idnego ewidencjonowania c~la postęoowa I_udzkość ur~yś 
odpadków i ich szczegółowego cie o~chodziły . pierwszą roeZJl1<:ę . I wielkiego zw:vcięstwa narodu chiń 
rozsortowama. Silclego. str. 594. Cena 26.00. 
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Bierzmy się na serio 
do generalnych porządków 

-
Akcia, 
Kilka uwag 
Nagrody 

która powinna trwać cały rok 
adresem dozorców pod 

dla komitetów blokowych 
Na powitanie wiosny gosPodynie łódzkie robią generalne 

porządki w swych mieszkaniach .. Gdy czynność ta kończy 
się już na wymyciu okien I zawieszeniu czystych firlld'lek, nie 
którym gospodyniom wydaje się, że teraz pozostało tylko 
szeroko otworzyć okna, by pełną piersią wdychać wiosenne 
powietrze. 

do otwierania i zamykania 
bram. 

PROBLEM „KOLONIALNY" 

wyda pożądanych rezulta­
tów, jeżeli nie włączy się do 
niej całe społeczeństwo, a 
więc szkoły, rady zakładowe 

komitety blokowe. 

NAGRODY 
Jak w każdej pracy i tu 

rozwinąć należy współzawo­
dnictwo. Prezydium Rady 
Narodowej pomyślało już zre 

„ 
mOWlq 

sztą o tym. Nagrody otrzy­
mają te komitety blokowe, ra 
dy zakładowe i szkoły, które 
w pełni rozwiną akcję oświa­
ty sanitarnej, a nadto zorga­
nizują sPrawny kolektyw do 
przeprowadzenia porządków 
na terenie swej posesji. 

* * * 
Aby jak najszybciej nagro 

madzone śmieci znikały z 
ulic i podwórek Łodzi, posta­
nowiono do pomocy MPO 
zmobilizować samochody 
PRN, PKS oraz środki loko­
mocji ze Stowarzyszenia 
Pryw. Transportu. 

(1) 

rewelacja 
I 

Tego zdania są niewątpli­
wie lokatorzy przy ul. Rzgo­
wskiej nr 89. Zapomniano 
tam, że trzeba usunąć nagro­
madzone na podwórku śmie­
cie, by zapewnić dopływ na­
prawdę zdrowego powietrza. 
Zresztą - takie podwórka 
jak przy ul. Rzgowskiej nie 
są unikatami w Łodzi. Zwie­
dzenie jednej ulicy wystar­
czy, aby podobnych przykła­
dów przytoczyć więcej. 

Poszczególne organizacje 
socjalne niebawem zastana­
wiać się zaczna nad wyborem 
dla dzieci miejsca na waka­
cje, Ale wybór miejsca nie 
wystarcza. Komitety rodzi­
cielskie powinny r,prawdzić 
upatrzony teren i poczynić na 
nim niezbędne prace. zabez­
pieczające ten teren pod 
względem sanitarnym. 

Jedni 
drudzy wiruszaJą ram1onam1 

Od kogo zalei;y poprawa 
tej sytuacji? Od nas sa­
mych! 

Niech rozstrzygną Politechnika 

Akcja sanitarno-porządko­
wa już się rozpoczęła. Nie 
jest ona obliczona ani na. ty­
dzień ani na miesiąc, gdyż 
powinna trwać cały rok. 

i Instytut Włók;ennictwa 
PRZYKRO PISAC O TYM 

Likwidacja dziki<:h wysypisk, 
usunięcie nagroma.dzonych śmie 
ei i rue-czystośd z po·dwórek i 
placów. podniesienie i zabruJrn 
wanie terenu obok stu<lni. .1e­
żeli poziom powler2>Chnl studni 
Jl.st n'ższy od poziomu otacza lą­
c'ego Ja tere'llu, zasypanie do­
łów I bajor, w których groma­
dza się zasto:n:v wo<Jy de<S..,.zo­
wej, zaloż,.,nie ogródków d"Zial­
kowyeh łub trawników - oto 
ezęś~ prac, które bez wl.elk'e­
go trudu samorxutnle wykonać 
mogą l<>katorz:v p()S're'Zególnych 
domów. włączajac się do akcji 
isanltam11>-porządikoweJ. 

{ 
NIE JEST TAJEMNICĄ.~ 

Oczyszczenie i uezczelnie­
n ie ustępów na posesjach 
mieszkalnych, oczyszczenie 1 
uporządkowanie rynsztoków 
i rowów odpływowych, uzu­
pełnienie metalowych śmie­
tniczek do niezbędne; ilości, 
oczyszczenie ulic ze śmieci­
to znów najbliższe zadanie 
dla dozorców. Bardziej opie­
szałych z nich powinny zdo­
pingować do pracy domowe 
komitety blokowe, a więc sa 
mi lokatorzy. Nie jest prze­
cież tajemnicą, że pewni do­
zorcy ograniczają się jedynie 

. WIECZORY PYTAR 
I ODPOWIEDZI 

W ramach akcji sanitarno­
porządkowe.i odbywać się bę­
dą pogadanki i odczyty, wy­
kłady i kursy. na których w 
charakterze prelegentów wy­
stąpią lekarze, pielęgniarki. 
~elczerzy i pracownicy PCK. 

Przewidziane są również 
przy poszczególnych komite­
tach blokowych i dzielnico­
wych zebrania dyskusyjne 
oraz wieczory pytań i odpo­
wiedzi. W kinach wyświetla­
ne będą krótkometrażowe fil 
mv z dziedziny ochrony zdro 
wia. 

MY, TZN. WSZYSCY 

Można by krzy11mąć I to g'h>ś­
no - hurra, wprowadzo·no w 
życie .le-den wnio.sek raieJonalc­
zatorskl. 

- St<>p, nie tak vrędko„.?! 
Więc co? Okrzyk radości Jest 

prze-dwczesny? 
Takie wrażen!p mógł odnfość 

Obserwator. który był świad­
k!e,m narady ratjonailioza-tor-

Nowe wydawnictwa 
lekarskie 
Ławkowicz Wł. K.rzemtASl<a-

La,wkowLc-zowa I. 

ATLAS HEMATOLOGICZNY 
1952, st.r. 238, tabl. 103, opr. zł 80. 

Jest to pierwszy w dzlejaeh pl­
śm lem.nlclwa polski.ego atlas o­
bra.wjący r<>ZWój I pne1111iany cho 
r<>bowe ukla.du krwiotwórczego. 
Auto.rzy w sposób wyczer17Ujący 
i planowy formułują ui.gadnlenla 
m<>rtologli krwi I szpiku. Atlas 
ten., zawierający 103 tablice ba'l"W 

Ponadto w najbliższym cza ne I uzupełn.iony rysunkami 9Che 
sie ukażą się na ulicach Ło, matyeznyml oraz tekstem, znaj-

. · dzl,e niewątpliwie dute zast<>so·wa 
dzi gablotki, które zapozna- nle w pracowniach hematOll<>gl.ez. 
ją społeczeństwo z akcją zmi~ ny.eh, stanowić będzie cenn.ą po­
rzającą do ochrony zdrowia. m<>e w pracy kddego lcll!nloe:vsty. 
Akci·a ta zainicjowana w Ło a mł<>dzleży leka.rslklej ułatwi 

' . . . wprowadze<nle w zaga.dinie-nla ma.r 
dzi przez Prezydium MieJ- fologli dzięki swym waJorom dy­
skiej Rady Narodowej, nie daktyeznym 1 praJkt~ym. 

Siedem razy pan Władysław 
(Dokończenie ze str. 3) Ina poziomie 93 - by zrcrz;u- wełny Zw. Włókniarzy po in­

mieć, jak istotną i ważną jest formacje. Niestety - nikt z 
Glowaekl - sekretarz <>ddzlało zgodna współpraca personelu działaczy zwiazkowych nie był 
weJ.. or~anlzaoCJI partyjnej, Eu- technicznego z aparatem kon- w stanie udzielić jakichkol-
genia Misztela - pracowni.ca troll. wiek informacji. Problem ten 

Dwie strony 

wyctz. pers<>nalnci;o, Stanisław . . . . 
Mlerzejew~kl - pracownik ma u ruch po prostu ... nie 1Stnie3e. 

f~~ynu tkanin gotowya it.i., Zapomn:eli O Czułkichu 
By nie przedłużać tej listy, W styczniu 1949 r. podm.aj-

sldej, jruka odbyła się 11 bm. w 
Za.kładach PrzemY<Słu Bawełnia 
neg0 im. MarehlewS>kl·ego. Na 
„wokandzie" naTady -stanęła 
sprawa i·nżyniera z. RADOMIR 
SKIEGO, kierownhl<a przędzalni 
tych za.kładów. 

Otóż te•n lin.źynler wymyślił 
(ku 7Jlllartwieniu, Jak się wy­
daje. innych> pr<>Sly sposób na 
niedomagania przed:r.alni, na 
ciqglv brak niedoprzęd·u. Sprze­
niewierzył się on ,,śwłęt.yrn" 
kanono.m teorii I JiLcratu.rv fa­
chowej I zastosował na eiągar­
ka.eh i wrzeclennieae.h szel'<>kie 
- dużo szersze niż polecają re­
żimy technologi.c7Jne - ro2'Sta­
Wif>nl·e walków rozc1 ągO'Wych. 

Wprowad:zenJe te.go systemu 
w przędzalni ZPB Im. Marehl•w 
sklego dało doskonale wyniki I. 
przyczyniło <Się m. im. d<> ~ 
stu produk-eJI przędzalń, do wy 
k011a.nla planów za łuty. 

Wróćmy do na.radv. ot6t wy­
kazała ona, że wni~k ma 
swoi.eh zwolenników i przeciw 
nlków. Jedni mówili, te to ła­
dna „nowoM". te to }ut jest 
znane !to dlacze<:o nie bvło ~to 
sowa.ne?), t•ml. że to Jest r_.e 
lacja w przędzalnłoCl>wle. Ta rcz 
bletno§ć głOsów wskaru,le na 
to, że at:mos1Ma atama.laea 1><>· 
mysl rac,looaill?:atorskl llllł. Ra­
domlAsklego nle jest zdrowa. i 
te w takiej atJmosfene nie mo­
gą się rodzić pomvsły I rozwł­
lać rwch racJonallrJ;ato!'Sk.l. 
Sądząe po &statnle.h wynl­

ka.olt oslą1mlęt~·ch w przęd:r.•.lnl 
ZPB Im. W. Bytomski.ej I ZPB 
Im. Marchle~lego, wnlose;k 
Int. Ra.doan!ńs1k.!e.go zasmiru lP 
na to. bv JAK NAJSZYBCIEJ 
zalnterP<SOwaly sle nim INSTY­
TUT Wl.OKTEN?"tCTWA l'7 ŁO 
DZI I POLITECHNIKA ŁODZ· 
KA. 
Jeśli wniosek Je'St słu5'7J1l'V 

każ.dy dzletl nlewprowa.dzen'a 
go w tycie nttynMI du1e stra­
ty materialn„ i:ospodal'Ce spo­
łeczne!- I dhtego st>r:t-wl' tę "" 
rą.cn polec'lmv CM1tralnPm11 Za 
rządowi Przemy~h1 Rawelnlane 
go Północ - w Łodzi.. 

<L. J.) 

l)ZIEN~ 
powiemy, że około 30 proc. e- strzy krasnochołmskiego kom- Musimy jednak zrozumieć, 
tat.owego aparatu brakarskiego binatu wełnianego - ALeksan- ża walka o wy.soką ja.kość pro- w notatee „Reflektorem po tra­
w ZPW im. Łukasińskiego - der Czutkich - rzucił wezwa- dukcji posiada dwa aspekty. sie Lódż - Zakopa'l'le - Lódź" -
z brakowaniem produkcji i nie do współzawodnictwa o wy Jeden - to właściwe zaS!pOko- ala.rmowa.Jlśmy o braku światła. 
kontrolą techniczną nic wspól- ooką 3"akość produkcji. Lotem jenie potrzeb mas pracujących, wyb'tych szybach I. nieopalaniu 

· t lka wa.gonów bezpośredniej komun'-
nego nie ma_ błyskawicy wezwanie to roze- a drugi - o wa z marno- kacJI Lódź - Zakopane. 
Zakłady im. Łukasiński.ego - szło się po całym Kraju Rad, a traw.stwem. Na skutek nasze1 notatk1. Dy-

trzeba to przyznać niestety - jego echo przedostało się do Co to bowiem znaczy, że z rekcja Okręgowa PKP wydała ry-
nie stanowią w tym przedmlo- Polski. produkcji wyjdzie tkanina z !?orystyczne zarządzenie zobowią-

zujące oo stall'l(O 1 wnikliwego 
cie żadnego odrębn~go.zjawis- Już w połowie 1949 r. w na- brakami? To znaczy, że pow- badania urządzeń grze1n:fch w 
k8:· Podobna sytuacJa Je~t i w .szym przemyśle włókienniczym stał produkt gorszej jakości, wagonach oraz do poczvn'en'a 
wielu innych zakładach. b d który mu.si być sprzedany po- niezbędnych uzupelnleń cwstaw!e 

zac.zęly. pow. stawać. ryga _Y niżeJ" swe.i' w~rtości. To znaczy. nla szyb itp.), celem M)){?wnienia 
N I ...... wi J k 1 ~-1e1 ' k śct C tki Q -a~aterom no-rmalnvch warunków a e~., ęc a na szy.,.. n.a3wyzsze, Ja. o im. zu. - że wydatkowano taką u , 

pracowników sooJec?>,nych prze- h z k Włók samą wygody w P<?dróty. 
n teść· na pl'zewldzta.ne <Ha nich c a, a wiąze . marzy· pracę i poniesiono takie same 
e~ty, a na etaty bra•karskie orzy- prz!stąpił do ~rgan~'ICJi no- koszty na wytworzenie towaru 
jąc odpowiednich fachowc&w. 1we]' formy wspołun~odnlctw~ o 3łego, jak na produkt dobry. ~~jD[D"' .,,CJli' 

tytu!„ zespołu „nailepsz.ej Ja- To znaczy, że zakł.ad pracy - ~ .~ ,..."" -' w pogoni za ilością kośct . poniósł poważną stratę. 

b• • k Ś' Trzeba przyznać, że wyniki Natomiast uświadomiony ro-
gu 1ą Ja O C były imponujące. Włókniarze botnik w uspołecznionym za-

Z drugiej strony duża szybko zrozumieli, że ki<>tlv po 'l{fadzie pracv musi wiedzieć. 
część winy za złą jakość pro- wojnie pierwsze potrzeby mas 7.P każda strat.a poniesion-2 
dukcji spada na majstrów i pracujących w dziedzinie tka- '!)rzez je'!o fabrykę jest zarazem 
personel technicmy, którzy w nin zootały zaspokojone - wy- 'trata d1A państwa ludowee-o. a 
pogoni za ilości'I zaniedbują magania komumentów zaczę- ~tern stratą dla całej klasy 
jakość. nie współpracując w ły wzrast8ć. Wvwnęło się wiec rQbotniczej i dla niego $ameP.o 
tym względzie z aparatem kon 73gadnienie jakości produkcji Wyższy koszt produkcji oooź­
troli technicznej. Wystarczy rotowa1iśmy wówczas poważne ,i.::i bowiem nqsz marsz ku lep­
wskazać na przykład dobrej, osiągnięcia niektól'\Vch zespo- 1 zei przyszłości. 
harmonijnej i m"Pelnionej głę- łów „najlepszej jakości". Dlatego też nasz aktyw gos-
boką troska o wysokogatunko- ;>c"arczy i związkowy musi zrc 

Minął czas, nastąpiło pewm · ć · 1 k · 
wą produkcję - wsoołpracv samouspokojenie naszych dzia- m1;nie , ze w::i cza' o wyoo a JP 

Pen:onelu technicznego ZPW ·„osć produkcji - wyraża swo~ 
łaczy, związkowych i s>:>raw~ · l' k d 

w Pabianicach, z inż. Raźnia- Ją socJa 1styczną troą ę o o-brygad „najwyższei jakości" 
kowsk.im na czele, z an.aratem ':)ro n~sze: goopod;irki narodo-

!Joszła w zapomnienie. d · l t 
kontroli .technicznei. kierowa- wej. a z rugi.e, s rony poszu-
nym przez ob. Pająka. - wy- Badając w o.statnich dniach kuje cora7. to nowych fródel 
nikiem której jest utrzymanie tę sprawę. zWTóciliśmy się do '>szczi!dności. 
na przestrzeni ostatnich 2 lat Z1rg..,Ju Głównego Zwiazku 
P"Ocen+u produkl?ii I <:atunku Włókniarzy oraz: do oddziału 
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MARIAN BIELECKI 

S. WoJcle-chowski. - Na skutek 
naszej interwenej1 w Prezydium 
Dzielnicowej Rady NarodoweJ. 
ZBM opracowuJe obecnie koszto­
rys R"mont z-o.stanie rozpoczęty 
.v na ibliższych dniach 

M. Wojc;Pt'howskl - Po zasięg. 
n ęc!u infonnac11 w WRN wyjaś­
niamy że osada Zelów otrzyma 
pr~·wR mie 1skie. 

z. z. - Krzald. - W spraw'e 
"lagrod:v prz~•znanej Wam na kon 
kursie o tytut przodu)acei w ho­
dowli gospodyni. zwróciliśmy s ~ 
io ZSCh. który wyjaśnił nam 
te otrzymaliście II nagrodę w 
'X!stact serw'su dla żłobka, sprz' 
·u O"rodniczego I in. 

Andrzej B„ Terrsa Sosnow.ica 
J<'rzy I,ewandow„kl. W. Welfe. 
•talv czytelnik, „dwie klle11•k'" 
~tetania Zalc, Joanna K„ JózPfa 
011cusz. E Kontowtt - Interwe­
"l'ujemv O wyniku Jnterwencj 
')O•.vladomlmy. 

J. D„ Marla Górl'oeka. z. ż„ W. 
Ku.p§. J Jach. - Interweniujemy 
w Prezydium Radv Na;ocowej 

O WYnlku powladom'my. 

Ta książka nie powinna trafić 
pod strzechy (zakopiańskie) 

Jut niejedno.krotnie wska 
zywaliś:my na niewłaściwy 
sposób roz'l'l"owadzanla ks'ą 
żek, nleuwzględnlają,cy w 
dy~trybueji ani treści kslą 
żek. irnl też ist-0t.nych po­
tneb terMOu. W ostatnich 
dn1a,ch wp!ynął do na<ZeJ 
reda.koeli list od ezyteln;­
ka, który jest tee:o .leS7"-!:te 
jednym potwierdzeniem. 

Szanowna Redakcjo! 

Ukazał.a się przed kilkoma 
tygodniami na półkach księ­
garskich bardzo cenna i po­
szukiwana praca prof. dr Je­
rzego Rachwalskiego pod t. 
„Rozrachunek gospodarczy 
i planowanie w przedsiębior­
stwie przemysłowym". Jak 
wynika z wstępnych zdań na 
pisanych przez wydawcę (P. 
W. G.) - książka ta przezna 
czona jest dla pracowników 
przemysłu lekkiego oraz dla 
studentów wyższych uczelni 
ekonomicznych. 
Wydawałoby się, iż prze­

de wszystkim książka ta win 
na dotrzeć do Łodzi, jako głó 
wnego ośrodka przemysłu 
lekkiego w Polsce oraz o­
środka kształcącego kadry 
ekonomistów dla przemysłu 
lekkiego. 
Pragnąc nabyć tę książkę 

obszedłem wiele księgarni 
łódzkich - jednakże bez re­
zultatu. Okazało się, że księ­
garnie łódzkie otrzymały za­
ledwie po kilka egzemplarzy 
tej cennej pracy. które zo­
stały w ciągu jednego dnia 
ro7chwytane. 

W ostatnich dniach bawi­
łem na urlopie w Zakopa­
nem. Ku mojemu zdziwieniu 
zauważyłem w oknie wysta­
wowym książkę prof. Rach­
walskiego. Wszedtem <Jczy­
wiście, by ją nabyć. Dowie-

działem się przy okazji, iż w 
magazynie księga.rni leż:r 
wiele egzemplarzy tej ksi,t­
ki, o którą w Zakopanem 
„pies z kulawą nogą" się nie 
dopytuje. 

Wobec tego zwracam slę z 
zapytaniem-czy to jest wła­
ściwa dystrybucja książek? 

Pozostaję z szacunkiem 
Z. G. 

Od Redakcji: I my kieru­
jemy to samo zapytanie pod 
adresem „Domu Książki". 

W hołdzie 
Wielkiemu Stalinowi 
Wieczór literacki 
w Klubie MPiK 

Dziś, w sobotę 14 marca br. 
w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Lodzi. ul. 
Piotrkowska 86 odbędzie sa.ę 
wieczór pn. „W hołdzie Wiel­
kiemu Stalinowi". W progra­
mie poezja i muzyka. 
Udział biorą: Jan Czarny, 

Tadeusz Chróścielewski, Leon 
Gomolicki, Wanda Karczew­
ska, Jan Koprowski, Edward 
Martuszewski, Jerzy Miller, 
Tadeusz Gicgier, Zofia Peter­
sowa, Marian Piecha!, Hora­
cy Safrin, Janusz Skos&kie­
wicz. Włodzimierz Słobodnik, 
Seweryna Szmaglew::.ka, Grze 
gorz Timofiejew i Juliusz 
Saloni. 

W części muzycznej wystą­
pi Maria Wiłkomirska - for­
tepian. Początek o godzinie 
19. Wstęp wolny. 

Łódzkie nowości teatralne 
„Ludzie naszej ulicy" ~~~eb~~ w przyszłą niedzie-

s d " • • • 
„ prawa ro zinna W najbliższą środę, 18 bm. 

Teatr Jaracza ujrzymy na seenie Tea-
tru im. Jar cza preml r yn 

na Scenl·e robotniczej' nej komedii Wiliam.a Szekspi­
ra „Wesołe kumoszki z Wind-

Repertuar teatrów łódzkich soru", ~ reżysei;ii Ryszarda 
wzbogaci się 0 dwie no- Ordyns~1ego. Tenze teatr prz;, 

we pozycje. . W Teatrze Po- gotowuJe „Spra~ę rodzinn1,1 
wszechnym odbędzie się pra- J~rzego Lutowskiego. ~kaze 
premiera współczesnej sztuki Sl~ on~. około 1? kwiet.t;1a. w 
słowackiego dramaturga Pe- rezysen1 Stefan-h Domansk1ej, 
tra Karvasa pt. „Ludzie na- nowopozys~anego przez Teatr 
szej ulicy", Obiegła ona już z J.eracza rezysera. 
dużym powodzeniem wiele Na uwagę I uznanie zasłu-

.. guje cieka.wa inicjatywa kie-
scen Czechosłowac31 i Ni:tD, a rownictwa i kolektywów Te­
ponadto przygotowuje Ją do atru Im. JaraC'l:a., które posta­
wystawienia kilka teatrów nowiły wystąpić z przedsta.­
polskich. Przekładu sztuki· na wienlem premlerGwYm „$pra­
język polski dokonała łódzka wy rodzinnej" nie 11a włameJ 
literatka Wanda Karczew~ka. scenie, lecz na scenie świetll­
Sztuka wc)lodzi na scenę z cowej. Byłby to wlec pierw• 
dniem dzisiejszym, ale oficjal szy w Łodzi wypad~k premłe-

t rzedstawienie ry sztuki, wYStawianej przez 
ne uroc;zys e P . teatr ttawodowy - na scenie 
prapremierowe, na . ktore spo- robotricze.i. Premiera ta nl\,i· 
dziewany jest przy3azd zapro- pra.wclopodobniej odhędzlc się 
szonych przez teatr przedsta- na ~eP.nlc Domu Knttury przy 
wicieli ambasady czechosło- ZPB im. Stalina w Łodzi. 
wackiej w Warszawie - od- (m) 

l Przedziwne i owoce 
~~.,.,..·-~r:· r--· 'lti , 

~~~~ ' ·.,. 
~· t >{; 

L"'~hwala rządu z dnia 3. J. 1953 r. ustal!Ja jeclnolit.! ceny. unle­
moźllw'ają<' spekulację żerują.cą na rótnicy między cenami 
wolnoryn.kowymi i państwowymi. ,lednn.k Franciszek Zmu· 

dzlński nie dał za wygraną. 
Od roku 1945 Je-st ob Franciszek Zmud~łńskl (zam. Lótlź, ul. 
Lipowa 44) właśclctelem ~kle1>u owo~owo-warz:vwnlczego w L<>­
dzl. Sprzedawał on. przewatn e w J<Odzlnach wieczorn~·<:h, J~z­
cze Inne rzeczy np. wódkę. wet:l'nv I smalce, pochodzące 

z nielegalnyrh fródeł. 
w jego mleszl,antu znaleziono m. In.: 120 kg maki ~z1<nnej. 
25 kg 5Dlalcu w!eprzowego. 10 kl? klelba~v wieprzowej or~z 
wlęk.szą ilość spirytus·u nochnrl7 ąry<-h z nielegalnego źród!a. 

Żmudziński i;tanie przed sądem. 
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* Dnia 17.III 53 r. godz. 17.15 
W Klubie Robotni<:zy1lll ZPB im. 
MarchlewSikiegq w Lodzi ,ul. Ogro 
d ewa 18 odbędzie się , zorga.nizo­
wany p rzez Wszechnicę Rad'owe 
Wykład z cyk l u XIX Zj.azd KPZR 
„Ogólny kry zys ka pital'.zmn okre 
sem a -:;onH k a;oitaHzm·n" d la slu­
chaczy Wszech.nicy Ram owej stu 
diuJacy ch m ate r 2ly XIX Ziaz<1u 
KPZR. N-a wykład winni pr7-yllyć 
ws-zyscy stucha·cze WR. 

Podstawowe organizacje t>arh· 
ne, rady zakładowe i dyrekcje 
łńdzkich zakładów pracy oro.--<>­
ne są o ułatwlen'e wzlęda udz'a 
lu w wykładzie słucha•czom WR. 

Po w:vkła.dz 1 e 1 dysk11 e-1i <J>dbę 
dz!e się część a•rtystyC'Zna. 

Walka o· powiązanie teorii z praktyką OkręgowaRadaZw.Zawodowych 
- nauki z życiem 

Ogól no krajowa narada wykładowców PWSP· prootymi narzędziami mecha­
ni-cznymi, ale ltnkże samo­

Lekcja fizyki w szkole po- drobnych napraw aparatu, nie dzielnie budują przyrządy i 
lega przeważnie na opanowa- potrafi wykonać najprost- aparaty P_ot:rzeb~e . do P;rze-
niu matei!"iału teoretycznego, szych przyrządów. prowa.d~ma ~oswiadcze~ w 
a więc na ogół na słownym Państwowa Wyż.sza Szkoł<t laborator1acb 1 pracowmach 
s ystemie nauiki. Zbyt mało Pedagogiczna w Łodzi uru- szkolnych. Wytwarzane a-pa-
mie jsca zajmują ćwiczenia chomiła w 1950 r. pracownię raty przekazywane są szkJ-
praktyczne. techniczną, w której studen- łom. 
Przyczyną tego stanu rzeczy ci wydziału fizyki nie tyliko Studenci, po zapoznaniu się 

jest nieumieję-tność nauczycle- uczą się obróbki drzewa, me- z podstawowymi narzędziami. 
la. Nie potrafi on dokonać talu. szkła i posługiwania się mechanicznymi przechodzą 

• nie pomaga 
126 ekipom łączności 
N A d<>bry pomysł wpadła 

ekipa łą.c.zności między 
miastean i wsią przy Zakladaeh 
Przemy·słu Dzi„wia.rskiego im. 
Woj\;.ka Po.J.;ikiego. Zorganizowa 
la ona wyeieezkę mleszkań~ów 
gr. Bukowi.ce, gm. Brójee do 
sp6łdziełni prodnk~yjnej Gro­
chów. Efekt wycie-czki: w pierw 
szych dniach marca br. pow1sta· 
ła w Buko-wka.ch spóM:zi~n'a 
pro-dukcyjna. 

Ko.nieezne 3e<st, aby l!!IPrJllW'l\ 
łąeimośe! mię4zy miastem 1 WSI:\ 
zainteroo0<wal.a ·się O'k.ręgowa Rll 
da Zwląz-ków Zaw«i>dowy<eh, któ 
ra dotych·cza.s zaga.d111lenie 1>0 
traktowała Jako uboczne, 

(ka) . , 

Bezpłatny 

----------------- praktykę w warsztacie me­
cha:nicz.nym Zakładu Fizyki. 
PWSP, zapoznając się tam z 
pracą Elusarzy i mechaników 
p:·ecyzyjnych. Z praoown.i ~o­
rzystają również nauczy(_llele 

Ru-eh łąeznoścl mla.sta 'Ze wsią 
prowadz.ony przez łódz.kkh ro· 
botnil<ów może p11ochwa!lć się 
wiefoma pomyślnymi wynll<•"' 
Oto na preyklad ekipa ZPDz . 
IJtn. Buez;l<a pomogła ak•ywowi 
gmin•nemu i gromad'Lkiemu w 
założeniu trzeeh spóbdzielni pro 
duk·cyjnyeh, a obecnie "Pracuje 
z trzema komitetami zal.ożyciel­
skimi. Duże osiagnięcia na od­
cin·ku umGCnienia l ro-zbu.<Jowy 
spóJ.dzielnl pr<>duk.~vj;nyelt ma­
ją też eldpy z ZPB i.m. Nie­
dz;•·lskie-go. Łód7Jkich 70.1>;1a.dów 
Wl6kien S7!turznveh, ZPDz. im. 
Ofiar 10 Września. ' 

kurs zawodowy 
dla inwalidów 

SOBOTA 

14 
MARZEC 

DZIS 
Matyldy 

JUTRO 
Klemensa -- --
WAŻNE TELEFONY 

Poge>t. Ra.tun.kowe 254-44 
Straż Pożarna 8 
Kom. Miejska MO 253-60 
Miejski Ośr. In!or. 159-15 

Apteki: nr 6 (Piotrkow­
ska 165), nr 48 (Narutowi­
cza 6) . nr 15 (Rzgowska 
147), nr 20 (W: ę-:kowskie­
go 21) .nr 31 (Karolewska 
48), nr 3 (Przybyszew­
skiego 41). nr 46 (Lima­
nowskiego 80). 

A. S nr 41 (Al. Koś­
eluszkt 48) dyżuruje co­
dziennie. 
DYŻUR POŁOZNICZO­

GINEKOLOGICZNY 
Dziś dyżurnie całą do­

bę szpital Im. M. Curie­
Sklodowsklej - ul. Cu­
ri e-Skł<)dow>;klej 15 

l)lOWY <W 1ęckowstt t e'.!0 15\ 
g. 15.30 i 19 „He=yk VI 
n.a łowareh'' 

J'OWSZECHNY (Obr. Sta 
Ji,ngra<'lu 21) g. 19 pre­
m ;era komedii czeSil<ieJ 
„Ludzie z naszej illi-c:v" 

JM. ST. ,JARACZA (Ja­
racza 27-29) go•dz. 19 -
„Orzecb"'~ Bilety waż­
n.e z i.In 

P racownicy 

. co:ąfldite?K.iEl>lif 
MAŁY (Traugutta nr 1) 

g. 19.15 „Domek trze<:h 
dz,leweząt" 

MUZYCZNY (Piotrkow­
ska 243) g. 19.15 „Kraina 
uśmie~hu" 

„PINOIUO" (Kopernika 
16) g. 15.30 wide>w. zam 
knlęte. 

„ARLEKIN" (Piotrkow-
ska 152) - g. 17 „Jaś 
Szpak" 

KONCEltT~ 
FILHARMONIA (Na.ruto­

wicza 20) g. 19.30 
xxvu Koncert symfo­
niczny. W progr. 1\.10-
niuszko: Uw. do op. 
„Ja\vnuta", Schumann: 
Koncert fortep. a-moll, 
Karłowicz: ,,Stairdsław i 
Anna Oś·więc,imowie". 

MUZEA 

MUZEUM SZTUKI (Więc 
kowskiego 36, tel. rn9-53 
otwairte codzienn'e -
prócz po.n.i-edz' a·łków w 
godz. 10-16, w czwart­
ki 15-20. 

MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Park Sien.kiewi­
C?Ja.) czynine codziennie 
prócz pon.ledziałków od 
godz. Hl do 17. 

•ł(,INĄ.e 
BAŁTYK (Narut,owlcza 20 

„Cud w Mediolanie" g. 
14.30. 16.30, 18.30, 20.30 
dozw. oo lat 14 

GDYNIA (Przejazd nr 2) 
Program filmów doku­
mentalnych t kultural­
no-ośwlat. ,,Radziecka 
Litwa" PKF 10-53 g 1~ 
19 dozw. od la-t 7. „Dla 
bel9ka grań", g. 20 -
dozw. od lat 7 Program 
dla najmlod..: „Kr<'il 
Lavra". „Lew t zając", 
„odważny zając" g, 16 
17 dozw. <XI lat '1 

MŁODA GWARDIA !dla 
M'.UZEUM ARCHEOLO- młodzieży (Zielona 2' 

GICZNE (PL Wolności „Akcja B" d-Od. „w 
141 otwarte codzlenn1e kraju sooJali:anu 2-52" 
z wyjatklem ponledzlał g. 16, 18. 20 dozw. od 
ków w go.dz 10-18. w lat 14 
nledzlele o g. 10-17. MUZA (Pab1antcka 1731 
Wystawa „Jak <><lży- „Przybrana córka" f!. 
wlano się 800 lat temu 18, 20 doo:w. od lat 18 
w Gdańsku" PIONIER (Franclszlca1)-
MUZElJ~I ETNOGRA- ska 31) „Sekretarz ReJ-

FICZNE (Pl. WoLności !«>mu" d<><l. „Czy wle-
1'!1) czynne oodzlen.nie I cte, źe •.• 5-51" g, 17, 19 
opróaz pon,led.z'a·1ków dozw od lat 12 
od god,z. 10-18, w nie- POLONIA (P'otrlrnwska 
dztele od godz. 10-17. 67) „Cud w Med·l•ola­
w piąbki wstęp bez,pła·t nie" g. 14, 16. 141, 20 -
ny. dozw. od lat 14 

poszukiwani 

PRZEDWIOSNm (Żerom­
sk'ego ~4) „NiezapOm­
nlany ro·k 191Jl" g. 18, 
20 dozw od lat 12 

I MAJA <dawnieJ R<>bot­
nik. Kil1ńsk1ego 176) -
„P!eśń tajgi" g. 17, 19, 

dozw. od lat 12. 
REKORD (Rzgowska nr 21 

„Edwa.rd w opala.eh" 
d<>d ,.Międzynarodowe 
spotkanie bokserskie" 
g. 16.30. 18, 19."30 do.zw 
od lat 7 

ROMA (Rzgowska nr 84) 
„BaJ,ka o śplą~eJ kró­
lewnie" pl'ogr. skład. 
g. 16, 18, 20 dozw. od 
Ja.t 7 

~o.J usz (Nowe ZlotnoJ 
„Dale<ko od Mo·skwy<' 
g. 18.30 dO'LW. od lat 12 

STYLOWY - Nieczynne 
z powodu remontu 

SWIT (Bałucki Rynek ll 
„Fanfa.n Tu!Lpan" dod. 
„Ka.n.a.ił Wo-lga - Don", 
g. 16, 18, 20 oozw. -Od 
J.ait 18 

TATRY, (Slenltlewlcza 40) 
„Panna bez posagu" -
de>d. „w kraju so-cjallz 
mu 7-52" g. 16, 18. 20, 
dozw. od 1 at 18 

WISŁA (Przejazd l'fl' 2) 
„Skradzi'01n.e szieześ-cie" 
g. 16, 18. 20, d-O•ZW. Od 
latt 1:2 (film girainy tyl­
ko l d.zień w wersji ros. 
bez tłum. na jęz. pol­
ski) 

WLOK:\TYARZ (Prńchnlka 
16) „Ditta" g. 16, 18, 20 
dozw. od lat 18 

szkół łódzkich kierowani 
przez Wojewódzki Ośrodek 
DoskOIThalenia Kadr Oświato­
wych. 

To ksZJtałcenie przys:clych 
naiuczycieli w kierunku jak 
najlepszego opanowania zajęć 
pra.ktycznych ma na celu co-
raiz szersze stosowanie w 
szkolnictwie politechnizacji 
zajęć, to znaczy coraz ściślej­
sze p&wiąza.nie teorii z prak­
tyką.. 

Dotychcr..as:owe programy 
oraz metody n.a:ucz:ania w po- I 
szczególnycb dziedzinach wie­
dzy <lajr, zbyt małe p0wiąza­
nie teorii z praktyką, z ży­
ciem i jego potrzebami. 1'.:>oty­
c-.zy to nie tylko nauk przy­
rodniczych jak fizyka, biolo­
gi.a, chemia, ale także W5Zy.>t­
kich· innych gałęzi nauki. Dla­
tego wczornj w Państwowej 
Wyższej Sz;kołe Pedagog.icznej 
v- Łodzi wrganizowana zosta­
ła ogólnokrajowa narada po­
święcona temu z:agadnieni'U. 

WOLNOSC CNaplórkow- W naradzie udział. W"Zięli 
sklego 16) „Grzesz.11iey profesorowie PWSP z całego 
be~ wlnyu do<i. „Prze-
gląd sport. 8-51" g. 16, kraju, przybyli na nią także 
18, 20, doz.w. od lat 16 prredstawic.iele Ministerntw.a 

ZACHĘTA (Z;(lerska 261 O' · t z R KŁ PZPR 
,.Droga nadziel" dod. . SWlJa y, KC. P P , 
„Dur brzu·s>my" g. 18. l Wydz. Oświaty Frez. RN. 
20 dozw. od lat 12 I 

(w) 

Nie wszystkie joona,k elr'~ 
pra,cują d0obrze. Przy-czyna tego 
Jest nie zawsze o'dip,owiedni do­
bór ludzi (ła 'k to 7Jdarzvl~ s'• 
m. in. w ZPDz. im. E. Pla•er I 
ZPB im. Dywiz,Ji Kościu..,.,,kow­
skie,i). Drugim blęctem był sla­
by udz'al w e·'l:'nach młni!zleży 
oraz kob 1et. (ZPB i:m. Lulcsem­
burg, ZPB im. 1 Maja). 

Prze<d ekipami łacznoścl mia­
sta ze wsia i<St•n'eią.cym\ w Ło­
dzi przv 126 zakla.dach pra~y 
stoi waż-ne zada.n!e 'JłMT"H'""t'Y Tli_ .... 

rozbudowie I um0oo:i•enlu SlJÓl­
d?ieltłi pro·dukcy~ny·ch 

Do 15 marca br. przyjmowa· 
ne są zgłoszenia inwalidów 
(słabych fizycznie lub z uszko­
dzeniami nóg) na nowy 5-mie­
sięczny kurs monterów zega­
rowych i silników elektrycz­
nych. Kurs organizowany jest 
przez Prez. R. N. m. Łodzi, 
Wydział Pracy i Pomocy Spo­
łecznej, Łódź, ul. Parkowa 8, 
gdzie należy składać podania. 
Tam również udzielane są 
wszelkie bliźsze informacje. 

Uczestnicy kursu, który pro 
wadzony będzie w Ośrodku 
Szkolenia Kursowego Inwali­
dów w Łodzi, korzystają z nau 
ki, pobytu w bursie i wyży­
wienia bezpłatnie, Na kurs 
mogą się zgłaszać również in­
walidzi w wieku od lat 16 do 
45 spoza terenu Łodzi. 

Dnia 13 marca 1953 roku po krótkich i ciężkich cier­
pieniach zmarł.a przeżywszy lat 67 nasza najukochań­
sza matka i babcia 

Ś. t P. 
MARIĄ BĄCZY:RSKA 

z Brajerów 
emer. położna. 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się 
dnia 15 marca o godz. 15.30 z domu żałoby przy ulicy 
Łagiewnickiej 108 na Stary cmentarz katolicki pTZY 

ul. Ogrodo·wej, o czym zawiadamiają pogrążeni w głę­
bokim smutku 

Syn, synowa i wnuczka. 

Nabożeństwo żałobne za duszę Zmarłej -Odbędzie się 
dnia 16 marca o godzinie 7 rano w kościele Najświętsze­
go Serca Jezusowego w Radogoszczu. 3505-G 

Inżyniera-mechanika ze znajomością sprzętu 
budowlanego, inżyniera lub technika-energe­
tyka, techników-mechaników ze znajomości:'\ 
sprzętu budowlanego, st. księgowych i st. re­
ferenta pla nowania finansowego oraz techni­
ków budowlanych i kierowników budów na 
Wyjazd zatru~ni Łódzkie Przemysłowe Zje­
dnoczenie Budowlane. Reflektuje się tylko na 
Wysokokwalifikowane siły. Zgłoszenia przyj,­
rnu;e Dział Kadr Al. Kościuszki 101. 666-K 

C,'ENTRALA PRZEMYSŁU LUDOWEGO 

i ARTYSTYCZNEGO - R.B.H. w ŁODZI 

zawiadamia Szan. Klientelę, iż n/sklep 

nr 12 przy ul. Narutowicza 7 zaopa· 

trzony zosfał w ciekawY, nowy a.sor­

tyment wiosennego obuwia damskie­

go 1 męskiego w wysokim gatunku. 

615--K 

ZAMIENIĘ 2 d!uże poko- MASZYNOPISANIA, ste­
je, kuchnia, słoneczne nografli biurowej. Zapi­
(ogród) oikolica Plac 9 Ma sy Kursy Stowarzyszenia 
ja na podobne mniejsze Stenografów 1 Maszym­
lub dluży pokój kuchnia. stek Kilińskiego 50. P"otr 
Oferty składać Biuro kow9ka 83. (2750-G) 
Ogłoszeń Piotrkowsk.a 96 
pod „3246" (3246-G) ZAPISY na Kurs Kape­
ZAMIENIĘ !&dny domek lusznlctwa Damskiego -
jednoro<'lzinny, pokój, ku przyjmuje Sekretariat 
chnia. ogródek, przed- IPR, St.a.lina 7, codzien­
mleści-e na pokój. kuch- nie w godz. 9-18 
ni'a wygody śródmieści e. SEKRETARIAT Ośrodka 
Of~rty skła•dać B iuro PoliLechnLcznych Kursów 
Ogłomeń Pf.<Jtr.kowska 96 A.dm.-Gosp. IPR, ,,µL An-
pod „2'714'_' ___ (2714-G) drzeja s1ruga 4 przyjmu-
ZAMIBNIĘ pokój z ku~h je zgłoszenia na Kursy 
nią. śródm'eŚ<!ie na T'OZ- Księgowości i Ma.szyno-

Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego 

im. MARII KONOPNICKIEJ 

Łódź, ul. Wólczańska 128 

orzypominają, że stosownie do uchwały 

Rady Państwa i Rady Ministrów z dnia 14. 
l2. 1950 roku wszelkie zażalenia i odwo­

·~nia załatwia dyrektor lub jego zastępca 

w poniedziałki od godz. 13. do 15. Jeśli w 

'oniedziałek przypada dzień wolny od pra-1 
cy, dniem przyjęć jest najbliższy dzień po· 

wszedni tygodnia. . 619-K 

~obiety na stanowiska: kierownika budowY 
(technik-elektryk), monterów-elektryków i po­
Jnoc monterów zatrudni Łódzkie Przedsiębior­
stwo Elektryfikacji Rolnictwa. Zgłoszenia 

przyjmuje S ekcja Personalna Łódź, ul. Piotr-

CENTRALA OBROTU 
ZWIERZĘTAMI HODOWLANYMI w Łodzi 

zawiadamia, że dnia 16 mnrca br. ul. Ko· 

pernika 22 w Lecznicy dla Zwierząt odbę­

dzie sie zakup po dobrych cenach psów 

owczarków alzackich w wieku od 10 do 24 
miesięcy, 689·-K 

kladowe 3 lub 2 pokoje z pisa.n ·a. (655-K) 
ku-011111~ wygody. ewent. I . 
d-0mek z ogródkiem w po 5-JIHES. kur~ kroju 1 szy 
bliżu lini! tramwajowej. cia IPR. 3-m\es .. kurs no­
Oferty kierować B iurolwoczesnego kroJU IPR. -
Ogłoszeń P iotrkmV'Ska 96 Jaracza 7. Za•p 1sy cod!zoen 
pod „2712" (2712-13-G) nie w godz. 8-12, 16-20 

PARYŻANKA Artystycz- ZGlJBIONO kairtę mel· 
n.a Cerownia naprawia dunkową na nazwi,,;ko 
gaooerobę bez śladu. - Marianna Paul. Obr. S ,a 

kr>w~ka 105 w godz. od 7 do 15. 679-K , 

'].'kaczy, tkaczki, p0magaczki na tkalnię i przę­
dza.Inię, uczniów (ce) na tkalnię oraz robotni­
ków niewykwalifik(}wanych zatrudnią n.atych­
rniast Zakłady Przemysłu :Bawelniaatego im. 
R. L11ksemburg Łódź, ul. Piotrkowska 276. 
Zgłoszenia osobiste pxzyjmuje Dział Perso­
n a lny. 685-K 

SPbtDZIElNIA 
WięckowS1kiego 6-5 lingradu 26-10 

PRZYSTĄPIĘ do współ- SKRADZIONO kartę mel 
pracy naukowej lub ha:r: dUJilkową, legJ.t, sukoilin:\ 
dlowej. Oferty s.J<ladac i ZMP na nazwisko Jan 
Biuro Ogtoszei1 P'otrkow Marcln ' ak um. ul. Gdań 
sita 911 pod „691-R." ska 108 (~639-G} 

PIOTRKOWSKIE ZAKŁADY PRACY BLACHARSKIEJ ODSWIEZANIE, !arbowa ZGUBIONO wejści.ó'."'kę 
· p• t k • ......,b n ' e obuwi.a. płaszczy, to- fabryczną na nazw1stke> 

--------------~--- ronomtczne w liO r owie „ ... "' • I• rebek. Plott'kowSl<a 9. le- BińkO<W.sl<i Eugennwz, Mo 
ul. J. Stalina nr 38 W Łodzi wa ofi.cyna (3364-G) stoWS1klego 2il (2626-G) 

ZGUBIONO kartę mel-
drobne ( )e:łos7enia 

LEKARZE 

Dr łł.EICUl!:U sp~cJ&.HSto 
weneryczne. skorne. otC'!\ 
'We (zaburzenia! P:otr­
kowslta 14 czwarta - si ód 
ma (2318-G' 

Dr PIWECIU wewnetrz­
ne. ptuca. serce 111-13 
6-7, P iotrkowska 35 

l>r KUDR.EWICZ ->P"CJall 
ata, weneryczne. skórne 
8-9.30. 3-5 Piotrkowska 
nr 106 (2508-G' 

RENTGEN prześwietle-
:ru.a kla \k l piersioWe1 źo 
łądka 8-9. 16-17, Obr 
Stalin,zra<lu 76 13403-Gl 

Dr LASZEWSKI skórm 
"Wenervczne 17-19.30 Ar­
Jnh Ludowej 27 róg Na-
rttto·"v1c-za f?Q79-'1 ' 
llr JAOWlGA A.•" „tt<J · 
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Sportowcy! 

I 
W braterskiej współpra-

cy z postępowymi 

sportowcami świata - u­
zbrojeni w naukę W'łelkie­
go Stalina - wywalczymy 
pokój! 

Szerzej rozwijajmy wy­
chowa.nie fizyczne i 

sport wśród młodzieży, 
podnośmy tężyznę fizyczną 
naszego narodu, umacniaj­
my siłę obronną naszej 
Ludowej Ojczyzny! 

Mistrzostwa szkół 
w piłce siatkowej 
i koszykowej 

Dziś <> godz. 17 w sali MDK 
T'<>Zpoc7'11ą się mistrzostwa szkół 
w J)iloe siatkowej i koszykowej. 

Mistrzostwa trwać będą dwa ty 
godnie. Do mistrzostw zgłosiło 
się ogółem 52 drużyny męskie i 
kobiece. 

Otwarcia 
lkierowni!k 
Prez. MRN 

m Is trzostw dok 0<na 
Wydziału Oświaty 

mgr KępińSka. 

„Start" organizuje 
wieczornicę 

sportową 

Przed VI Wyścigiem Pokoju 
Dziś odbędzie się w War- linogrodu do Łodzi i ostatni' jadą 13 maja we środę, a wy­

szawie pierwsza ikonferencja etap - z Łodzi do Warszawy. ścig zakończony zostanie 14 
prasowa przed VI dorocznym !Do Łodzi zawodnicy przy- maja w Warszawie. 
Wyścigiem Pokoju. Zanim bę-
dziemy mieli możność podzie­
lenia się z naszymi czytelni­
kami szeregiem ciekawostek 
dotyczących tej największej 
w Europie imprezy kolarskiej, 
już dziś możemy omówić kil­
ka charakterystycznych cech 
tegorocznego wyścigu. 

Przede wszystkim start od­
będzie się nie w Pradze, a w 
Bratysławie. Wszyscy zgłosze­
ni zawodnicy powinni znaleźć 
się w Bratysławie już 25 
kwietnia. 

Zobowiązanie 
Chcąc oddać hołd pamię­

ci Wielkiego Stalina trener 
Józef Pisarski podjął zo­
bowiązanie polegające na 
szkoleniu młodych spor-
towców. 1 

Pisarski zaopiekuje się 
bezinteresownie ucznia.nu 
dwóch szkół łódzkich: II 
P. G. przy ul. Targowej 63, 

J. Pisarskiego 
i VI P. G. pny ul. Pod· 
miejskiej 21. 

Pisarski spotka się nie­
wątpliwie zarówno ze stro­
ny władz szkolnych, jak i 
samej młodzieży, z pomocą 
przy wyznaczaniu nie tyl­
ko godzin na cw1czenia, 
ale i sal gimnastycznych. 

Trasę wyścigu wynoszącą 
przeszło 2.000 km podzielono 
na 12 etapów. Trzy etapy li­
czą ponad 200 km. Najdłuższy, 
z Brna do Pragi, wynosi 224 

200 bokserów na mistrzostwach Polski 
km. Najkrótsze etapy prowa- w dniach od zs do 29 bm. od-
dzą z Karlowych Varów do będą się w Poznaniu :Lndywidu­
Decin, z Bad Schanden do alne bokserskie mistrzQstw>a Pol­
Chemnitz i z Łodzi do War-
sza wy. 

W czasie trwania wyścigu 
zawodnicy mieć będą dwa dni 
wypoczynku. Piątego maja 
odpoczywać oni będą w Deci­
nie, a dziesiątego maja w 
Goerlitz. 

sk.i seniorów. Udział w teg<l'I'Ocz­
nych mistrzostwach weźmie po­
nad 200 zawodnLków !l'eprea.entują 
cych 19 okręgów. 

Zawody bobsleiowe 
Polska-NRD 
w Karpaczu 

WARSZAWA. w Clnlaeh 

Rada Olcręgowa Zr2leszenla S!'.>O"" 
towego Start urządza 16 bm„ o 
godz. 19 w sall Teatru Małego 
przy ul. Traugutta !M" 1 wieczor­
nicę sportową, na program któ­
rej złożą się: referat nt. „Zada­
nia sportu w Planie 6-letnim". 
dyskusja i na zakończenie -
część a'rtystycama. 

W części artystycznej wystąoia Na terenie Polski mieć bę-
mlęd~ innymi: Bojar„ka, Jam- dziemy cztery etapy: ze Zgo-

Program za.wodów przewiduje 
s:po!Jkllnla w poszozeg61nych wa­
gach, c<><l2ien.nie :z: wyjątkiem 

c.zwlWtku, w którym to dmdiu za­
wodnicy zwiedzą Po.znań, a wie­
czorem obecni będą na przedsta­
wieniu w Operze Poznańskiej. W 
trakcie mistrzostw czołowi pięś­

ciarze polscy z Chychlą 1 Anl!kie­
wlczem n.a czele odwie<llUI pru>­

duJące zalktady pracy Pozna.nia.. 

17-19 bm. <>dJbędą się W Ka.rpa­
czu między>narodowe zawocty bo'b­
slejowe z u<lziałem czolowych za­
w00ni1kóiw Polski i NRD. 

ry, Mikułowski, Molenda, Kosze- 1 d · 
la., Wajda, Wilczyń9ka oraz Syn-\ rze ca o Wrocławia z Wroc­
der. ławia do Stalinogrodu, ze Sta-

Tenisiści grajq w hali na Widzewie 
Szkoda, że tak późno zde­

cydowali się tenisiści Łodzi 
rozegrać mistrzostwo w hali. 
·W Warszawie i Stalinogrodzie 
tenisiści grają stale w ha-

Dziś finał 
bokserskich 
mistrzostw Łodzi 

Dziś 0 godz. 18 w ha.li na 
Widzewie rozegrane zostaną 
finałowe spotkania indyWidu­
alne mistrzostw bokserskich 
Łodzi. 

lach, a w Łodzi, mimo posia­
dania hali na Widzewie, do­
piero teraz działacze tego 
pięknego sportu przyszli do 
przekonania, że jednak w te­
nisa zagrać można i w bali. 

Do mistrzostw wytypowano 
27 graczy wśród których mię­
dzy innymi znależli się: Bo­
rowczyk, Mańkowski, Nowic­
ki, Adamczyk i innL Mistrzo­
stwa rozegrane zostaną tylko 
w grze pojedyńczej mężczyzn 
i grze podwójnej. 

!Mistrzostwa rozpoczną się 
w poniedziałek 16 bm. o godz. 
10 i trwać będą do 22 bm. Po 
przerwie obiadowej spotkania 
rozpoczynać się będą o go­
dzinie 16. 

Obl!CZl()l!O m. 1111., że W h.ali po­

znańslk!ej znajdzie pomieszczenie 
6.700 osób, w tym 3.700 na miejs­
cach siedzących. Sama haJa zo­
stainie 7Jt"adłofonizowana. Spotata­
nia będą transmlt<l'W.ane. 

Zawodnicy NltD przyJeżdta.Ją 

do KaJ1Pa.<:Z& w pooniedziale.k w 
n.astępującyni składzie: Han.sen, 
Schelt<!ll', SChubardt, Heinz, Scbu­
hardt Helmut, Bauman, Friedel, 
Felst i Klrchne<r ora-z kleroWlllik 
ekipy - Feuereiss. 

Pola.cy pnygotO<WyWać się będ~ 
do zawodów na 3-dmlowym zgiru­
powainiu, które !'07.iPOCznle się 
15 bm. w Karpaczu. W czasie 
zgrupowania 11stal0111y ?JMtanie 
skład ol>sa,d, Jctóre repreuntować 
będą barwy Po!Skt. 

Mecze ligi Międzywojewódzkiej 
Pilkarze Widzewa, jutro o 

godz. 11, na własnym boisku, 
rozegrają swój pierwszy mecz 
o mistrzostwo Ligi Międzywo­
jewódzkiej. Przeciwnikiem 
Widzewa będzie drużyna Unii 
z Piotrkowa. 

Drugi mecz z cyklu r,ozgry­
wek Ligi Międzywojewódzkiej 
rozegrany zostanie między Ko­
lejarzem (Ł) ·a Włókniarzem z 
Pabianic o godz. 11 na boisku 
GWKS w ŁodzL 

Uczą się sędziować 
Stosul'llkowo m.a'ł<> mamry w Ł<>­

d~ l;ędrziów s;por~u &\1!:7.eleckie­
go. Dlatego też Sekcja Sportu 
strzeleckiego w ŁKKF organizu­
je kurs sędziowski, który roz­
pocz.n.ie się 1 kwiet.n!a. 

Za·p1sy przyJmowa.11e 911 do :!O 
bm. w sekretariacie LKKF pmy 
Piaou Komu!lly Parys!kiej 5. 

Dwa razy byłam w Moskwie 
Głuchym łoskotem rozbrzmie scu. Gdy jedna z naszych ..,_ 

wały salwy artyleryjskie w leża.nek, Englisz, skręciła no­
chwili, gdy trumna ze zwłoka- gę w kola.nie, natychmiast zba 
mi Generalissimusa Józefa dał ją w ambulatorium na sta 
Stalina spoczęła w Mauzoleum dionie lekarz, który stwierdzi­
pny murach kremlowskich o- wszy pęknięcie łękotki zamro­
bok sarkofagu Jego nauczycie- ził nogę, po czym odesłał na­
la - Wielkiego Lenina. szą reprezentantkę niezwlocz-

Zamarl na pięć minut ruch nie' do kliniki, gdzie dokona.no 
na olbrzymich obszarach od operacji. 
Laby aż po Ocean Spokojny. Zwiedzając olbrzymią fabrY­
W tym właśnie momencie przy kę samochodów „ZIS" zapO'T.na 
pomniałam sobie chwilę mego liśmy się z pracą miejscowego 
pobytu w stolicy Związku Ra.- koła sportowego, kwrc ~a­
dzieckiego - Moskwie. da. do swej dyspozy&~ na mlej-
Byłam tam dwukrotnie _ w scu, przy zakładzie pracy, bo-

isk& i sprzęt sportowy dla 
maju i sierpniu ub. r~ku jako wszystkich niemal dyscyplin, 
repr';Zentant~a ~olski w ko-, w odróżnieniu od naszych kół 
sz~~owce i s1atko~ce. Ostatni sportowYch przy zakładach 
!°OJ P<>byt w Kra.Ju . Rad trw~- pracy, uprawiających jedynie 
J~Y pon~d 3 tyg~ie pozwolił jedną lub dwie dyscypliny 
m1 dośc szczegołowo za- sportu 
poznać się z rozwojem kultury · 
fizycznej I sportu w Kraju W parku fm. Gorkiego poka.-
Rad, z życiem jego najwybit- zywano nam lodowiska, na któ 
niejnych sportowców, oraz z rych zimą grają l/V hokeja nrle­
opieką jaką rząd i partia ota- szkańcy Moskwy nie należący 
czają tych wszystkich, którzy do żadnych zrzes-zeń sporto­
nie tylko jako czynni za.wod- wych ani kół sportowych. -
nicy i wyczynowcy uprawiają Przychodzą na ślizgawkę i dla 
sport, lecz tych również, któ- ron"YWki rozgrywają towa­
rzy ćwiczą dla przyjemności i rzyskie spotkania hokejowe. 

rozrywki. Podczas jednego z naszych 
Potęgą sportu radzieckiego spotkań o mistrrostwo świata 

jest jego masowość i powszech w siatkówce, w loży honoro; 
ność. Widziałam w Moskwie wej zajął miejsce syn Genera­
cały szereg boisk sportowych Iissimusa Józefa Stalina, gene­
w parkach 1 0 grodach, dostęP- rai lejtnant lotnictwa Wasyl 
nych dla każdego, kto chce u- Stalin, obok przedstawicieli 
prawiać SJX>rt i gry. rządu i partii. 

W Moskwie od rana do wie- Generalissimusa Stalina nJe-
crora, na kilkuset. placach do stety nie wldzialam. · 
siatkówki i koszykówki wre Dziś nie ma Go jut w§r6l1 
ożywiony ruch. Przychodzą tu nas. Odszedł od nas Ten, któ­
ludzle pracy prosto z fabryk i ry za,wsze kochał młod'lież t 
warsztatów, wypożyczają pił- otaczał ją nieustanną opieką. 
ki do siatki i kosza, nawet ko-
stiumy, rozbierają się w szat- MJROSŁA WA ZAKRZEWSU 
niach i grają w siatkę lub ko-
sza tak długo, jak im się tylko mistrzyni sportu 

podoba. Oto przykład maso- ------------­
wego ruchu sportowego dla 
wszystkich, bez względu na 
płeć, wiek i zawód. 

Obok tych placów zbudowa­
no na terenie Moskwy i we 
wszystkich większych miastach 
ZSRR piękne stadiony i boi­
ska sportowe dla czynnych za­
wodników i wyczynowców. -
Niezatarte wrażenie wywołał 

na mnie widok pięknego stadio 
nu ,,Dynamo", gdzie na całym 
szttegu boisk trenują czołowi 
lekkoatleci, piłkarze, siatkarze 
i koszykarze Moskwy. 

Opieka nad spo:rtow.mf. 
wyczynowcami w Związku Ra 
dzieckim ze strony władz jest 
wyjątkowo piecrołowita. Zno­
wu powracam' do mistrzostw 
świata w siatkówce. Trenowa­
liśmy i graliśmy na stadionie 

SOBOTA, 1ł MARCA 

7.2ill i 17.30 (L) „z mlkr<>fonem 
.pnz,ez miasto I wieś". 7.35 {Ł) Wla 
domośe>l dla wsl. 7 .50 Stan pogody 
7.55 Wiadomośai poranne. 8.00 (Ł) 
Muzyfka. 11 .15 „Głos :m.ają kqbie-. 
ty". 12.M Dziennik. 14.lo Dla 

Po wczorajszych walkach 
półfinaAowYch w dzisiejszych 
finałach poszczególnych wag 
walczyć będą: Anielak - Ró­
ŻYckl, Kęcerski - Błaszczyk, 
Szaliński - Cozaś, Sykuła -
Stanikowski, Kawczyński -
Kazimierczak J, Kazimierczak 
Jl - Kałużny, Ja.chnik 
Ba.a.ze, Lisiak - Tomczyk. 
Walaszczyk - Gieraga. 

Jaskóła tytuł w wadze cięż­
kiej zdobędzie walkowerem 
jako zeszłoroczny mistrz. 

Na hali teren „kortów" za­
bezpieczono siatkami. Zwolen­
nicy sportu tenisowego mieć 
będą okazję oglądania tych 
wszystkic,h graczy, którzy nie 
jeden raz występowali na 
kortach otwartych. 

Wydaje się, że po przeła­
maniu tych pierwszych lodów 
tenisiści Łodzi będą częściej 
rozgrywać spotkania w hali. 

Kolejarze łódzcy rozegrali 
ostatnio towarzyskie spotka­
nie z Kolejarzem w Bydgosz­
czy uzyskując wynik remiso­
wy 0:0. W drużynie łódzkiej 
na wyróżnienie zasłużyli 
bramkarz Depczyński oraz 
Koczewski w ataku. 

J • I I „DynMDo". Jakże wspaniałe un1orzy przy s o e są tam urządzenia sanitarne, 
Pie!'W9ZY ra:i: w historii sportu szatnie dla zawodników, przy­

pin.g-,pon.gowego rozegra·ne zosta- choćlnle lekarskie, natryski, 
ną mistrrostw.a r.oo.z.t Juniorek i rozb1eralnie itp. Gabinet lekar 
juniorów. · ski posiada nawet małą salę 

Mistrzostwa odbędą :91ę w nad-1 operacyJ'n<> Pielęgniark· · per­
chodzący ponledzialetk o god.z. • „. . I l .. 
16.30 w salli SpóJnl w Helenowie. sonel lekarski są stale na mic.1 

I i Il - „Z piosenką jest 111am 
wesoło". 14.30 Utwory 1I1a ooóJ 
kom.poz. pols. 14.51> Koncert chóru 
rQZgł. po-i.n. 15.09 Komunika·! o 
stanie wód. 15.10 Opowiadania. 
Mata Zalka z >tomu „Janosz - żo~ 
nierz". 15.30 Dla dzi.eei „W 300~t 
ną rocznicę urodzin A. Corellego" 
16.00 „ WS'Zeehnica Radiowa" __. 
„P.rzyiroda" {I). 16.20 „Dziewci:ę­
ta z sa;Ji VI-a". 16.35 (Ł) Muz)11ca. 
17.00 Wiadom. P<J'P(>łudn. 17.115 (Ł) 
Koncert wybitnych solistów. 17.45 
(Ł) „WspMrlJ)I' zryw". 18.00 (Ł) Mu 
zyka. 18.20 (Ł) „z obu stron mi­
krofonu". 18.30 (Ł) Muzyka. 18.4<1 
(Ł) Aud. „Kobieta dnia clziglej­
szego". 19.00 „Ciężkie czas:v 11

• 19.30 
Muzyka i akfluailności. 20.00 „Przy 
sobocie po robocie''. 21.00 Dzien­
nik. 21.32 Muzyka. 22.00 .. Wszech­
ni-ca Radiowa" - ,,Materia1lizm 
dialektyczny I historyczny" (II). 
22.20 Koncert solistów radzieck! 0 h. 
22.45 Muzv'ka. 23.lo Muzyka na do 
bra.noc. 23.50 Ostatnie wiadom. 

Okazało się, że Walentyna nie przychodziła, natomiast już 
od dawna czekał na niego inny gość - ten sam aktor, który 
pewnego razu był u Grzegorza Modestowicza w sprawie 
szkiełek, które sprzedano mu jako drogie kamienie. Rozzło­
s21ezony staruszek wszedł po schodkach na facjatkę. żona 
jego, która sprzątała na schodach, domyśliła się, źe coś jest 
nie w porządku. zajrzała przez niedomknięte drzwi do pra­
cowni Grzegorza Modestowicza i odniosła wrażenie, że mąż 
zamierza zbić gościa. · 

- No, a inżynier, jak się inżynier nazywa? - nacierał 
Grzegorz Modestowicz na aktora, który wycofywał się na 
balkon. - Pytam. jak nazwisko, zrozumiano? 

- Chwileczkę, chwileczkę - powtarzał przerażony aktor. 
- Proszę zrozumieć, że wcale rue miałem zamiaru zbierać 
danych personalnych tego inżyniera z Nowokamieńska. In­
teresowało mnie i interesuje tylko jedno: czy to jest praw­
dziwy kamień, czy też szkiełko, czy wart jest pieniędzy, 
które za niego zapłaciłem, czy też jubiler jest aferzystą. 

- U kogo został kupiony? - krzyknął Grzegorz Mode­
stowicz i chwycił się ręką za serce. 

- Przecież mówiłem już tysiąc razy: kupiłem go od pew­
nego inżyniera z Nowokamieńska za pośrednictwem jubilera 
Krapulskiego. Nie pozwoliłbym sobie was niepokoić, gdyby 
nie to, że wszyscy jednogłośnie twierdzą - i Nina Andre­
jewna również - że tak pięknego almarynu nie można ku­
pić za te pieniądze. Na domiar złego Krapulski spakował 
wczoraj manatki i wvjechał. Dokąd - nikt nie w:ie, nawet 
gos:podyni. u której wynajmował pokój. Zrozumcie mój nie­
pokój I Byłem zupełnie pewien. że znowu padłem ofiarą oszu­
sta jak Humboldt. któremu sprzedano szklaną pieczęć her­
bową zamiast kryształowej. 

- Muszę jeszcze raz zobaczyć - Grzegorz Modestowicz 
wziął kamień. który mu podał gość, obejrzał uważnie, zwa­
żył na dłoni i zwrócił właścicielowi. 

więcej nie przychodzili do mnie z takimi sprawami! Zro-o 
zumiano?! 

- Merci! - podziękował uradowany gość idąc ku 
drzwiom. - Jestem niezmierµie wdzięczny z.a poradę. Czuję 
się, jak gdybym urodził się ńa nowo! 
Schodząc po schodach zwrócił się do żony Grzegorza Mo­

destowicza: 
- Co za zabawna historia!.„ 
W tej samej chwili drzwi pracowni otworzyły się z trza­

skiem, Grzegorz Modestowicz wybiegł na schody i wrzasnął: 
- Aferzyści! Potajemnie skupują kamienie! Wynoś się do 

wszystkich diabłów, Humboldcie jeden. 
Przestraszony gość wyleciał pędem na ulicę. 

Mniej więcej po upływie godziny Grzegorz Modesfowicz 
zeszedł na dół i wydał żonie następujące polecenie: 

- Tak, moja droga. Weź moją walizkę, wiesz - ~ę małą, 
i włóż do niej jedzenia na drogę. Trochę białego chleba, ja­
kieś kanapki... Wyjeżdżam na dwa-trzy dni. Dokąd - to nie 
ma żadnego znaczenia i nikogo nie powinno obchodzić! -
Milczał przez chwilę, po czym krzykliwie dodał: - Gdyby 
przyszła Walentyna, to powiedz jej, że jestem na posiedze­
niu w zarządzie sklepów jubilerskich i wrócę do domu do­
piero późno w nocy. Nie chcę jej widzieć na oczy! Ładnego 

- No, i co? - zapytał akt.or. sobie narz.eczonęgo wybrała, nie ma co! 

- Kamień jest bezcenny - głucho powiedział Grzegorz Przygarbiony i rozbity wewnętrznie, Grzegorz Modesto-
Modestowicz. - Wart jest trzy, albo i pięć razy tyle. - wicz udał się na górę do swojej pracowni i do samego wie-
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W czasach, kiedy Ninka Ko?ywanowa i Paweł byli już stu­
dentami Akademii Górnicz.ej, a Walentyna kończyła szkołę 
średnią, dziewczęta bardzo się przyjaźniły. W tej młodzień­
czej przyjaźni było wiele elementów, które s.kładają się na 
prawdziwą przyjażń: dyskusje na temat wspólnie przeczyta­
nych książek, całe dnie spędzone we dwójkę w muzeach, 
praca społeczna, którą dziewczęta wykonywały zawsze ra­
zem, jednakowe zainteresowania sportowe. Było w niej rów­
nież wiele rzeczy naiwnych: przyjaciółki nawet o głupstwach 
rozmawiały szeptem, przy osobach obcych porozumiewały 
się pół&łówkami i aluzjami, uwielbiały tych samych poetów 
i artystów. Rej wodziła, rzecz prosta, starsza i bardziej obla­
tana Ninka; spokojna i skromna Wala była jej we wszyst­
kim posłuszna. Przyjaźń ta wygasła całkiem niepostrzeżenie: 
Ninka ukończyła Akademię i zaczęła pracować w biurze 
projektów, w które tak obfituje Gornozawodzk, a Walenty­
na z kolei wsrtąpiła na wyższą uczelnię. Każda z nich miała 
teraz swój własny krąg znajomych i zainteresowań, a poza 
tym Walentyna, która nigdy nie afiszowała się ze swoim 
uczuciem do Pawła, przeszła do porządku dziennego nad 
zwierzeniami Ninki o jej „wstrętnym Fiedi.''. Ninka obraziła 
się nie na żarty, wystarczyło jednak, że Walentyna zwróciła 
się do niej o pomoc w nieszczęściu, by przyjaźń wybuchła 
z nową siłą. 

o dwunastej w południe, kiedy Walentyna zatelefonowała 
do Ninki do biura i zawiadomiła ją, źe w żaden sposób nie 
może odnaleźć Pawła, którego nikt nie widział ani w Aka­
demii Górniczej, ani w Muzeum Geologicznym, jednym 
słowem - nigdzie, Ninka przestraszyła się nie mniej od Wa­
lentyny. 

- Skąd dzwonisz? Z pasażu?... Siadaj do tramwaju 
i przyjeżdżaj do mnie do domu! - rozkazała przyjaciółce. -
Sprawy tak się układają, że za pół godziny będę wolna. Cze­
kaj na mnie i nie martw się! Zbyt łatwo tracisz równowagę 
duchową! Nastaw herbatę, weź cukierki z mojego nocnego 
stolika. Ach, ty płakso moja kochana! 

Wstał i ukłonił się aktorowi: - Proszę was bardzo, żebyście cu1r11 ,.,,„ n„.,.,„l 71'1<>1<'11 7v~i„ 
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